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C Z Ę Ś Ć  U R Z Ę D O W A

R O Z K A Z

do Zarządu Cywilnego Królestwa Polskiego. 
W  W arszaw ie  d. 5 (1 7 ) S tycznia  1862 r.

I .  P r z e z  N a jw y ż s z e  R o z k a z y  J e g o  C e s a r ­

s k o - K r ó le w s k ie j  M ości. 

w Petersburgu 5 (17) Grudnia 1861 r.

Dyrektor Główny Prezydujący w Komisji Rzą­
dowej Spraw Wewnętrznych Królestwa Polskiego, 
Senator, Radca Tajny Kn/zensztern, pozostawio­
nym zostaje przy poprzednich obowiązkach Preze­
sa Konsystorza Ewangelicko-Augsburgskiego w K ró­
lestwie.

Uwolniony od obowiązków'.— Na własne żądanie: 
Gubernator Cywilny Augustowski, Rzeczywisty Rad­
ca Stanu, Baron Fersen.

Otrzymuje przedłużenie urlopu za granicę.—  
Członek Warszawskich Departamentów' Rządzącego 
Senatu, w  godności Szambelana, Rzeczywisty Rad­
ca Stanu Skibicki, od dnia uplynionego terminu, 
jeszcze na miesięcy 4.

Zmarły wykreślonym zostaje z listy Urzędni­
ków. —  Członek Rady Stanu Królestwa Polskiego, 
Tomasz Potocki.

I I . P r z e z  P o s t a n o w ie n ia  R ady  A d m in i­
s t r a c y jn e j .

W Wydziale Komisji Rządowej Wyznań. Reli­
gijnych i Oświecenia Publicznego. —- Otrzymują 
urlop za granicę. —  Profesor Botajiiki i Mineralo­
gii w Cesarsko-Królewskiej Medyko-Chirurgicznej 
Akademji, Jerzy Aleksandrowicz, i wykładający 
Fizykę w tejże Akademji, Adam Praimowski, na 
miesięcy 2.

W Wydziale Komisji Rządowej Spraw We­
wnętrznych. —Mianowany.—  Komisarz Leśny Ko­
misji Rządowej Spraw Wewnętrznych, Feliks To­
maszewski, Członkiem Rady Głównej Opiekuńczej 
Zakładów Dobroczynnych.

W Wydziale Komisji Rządowej Sprawiedliwo-
 Mianowani. —  Referent Komisji Rządowej

Sprawiedliwości, Karol Nowodworski, Urzędnikiem 
do szczególnych poruczeń tejże Komisji w stopniu 
Sędziego lej Instancji; Asesor Sądu Kryminalnego 
Gubernji Lubelskiej, Florjan Dąbrowski, p. o. Sę­
dziego tegoż Sądu.

H I .  P r z e z  r o z p o r z ą d z e n i a  K o m isij R z ą ­
d o w y c h  i  W ł a d z  O d d z i e l n y c h .

W Wydziale Komisji Rządowej Wyznań Reli- 
gijnychi Oświecenia Publicznego.— Mianowani.—  
Pom ocnik N aczelnika Kaucelarji Warszawskiego 
Komitetu Cenzury, Asesor Kolegjalny, Ignacy Ro­
galski, p. o. Cenzora Młodszego tegoż Komitetu; 
b Starszy Nauczyciel przy Gimnazjum Gubernjal-

nem w Radomiu, Radca Dworu, Seweryn Wiśnie­
wski, Starszym Nauczycielem przy temże Gimna­
zjum.

Zmarli wykreśleni zostają z listy Urzędników.—  
Nauczyciel Gimnazjum Gubernjalnego w Lublinie, 
Jan Józef Villamne, i Nauczyciel w Szkole Powia­
towej Realnej przy Ulicy Freta w Warszawie, Mi­
kołaj Przybyłowski.

p. o. Namiestnika, Je n e ra ł-A d ju ta n t,
(podpisano) Liiders.

Dyrekcja Ubezpieczeń. — Zawiadamia: że Głó­
wna Kasa Oszczędności, z kantorem pomocniczym 
w Gmachu Szkolnym za Kościołem Ś. Aleksandra 
przy alei Belwedeiskiej pomieszczonym, w tygodniu 
upłynionym do dnia 7 (19) Stycznia r. b. włącznie 
wydała książeczek nowych 9 9, na które, tudzież na 
dawniejsze w 407 wnioskach złożono rs. 7853 
kop. 10. Na żądanie zaś 106 uczestników (prócz 
procentu rs. 4 kop. 68 */2, należnego za rok bie­
żący od całkowitych odbiorów) wypłaciła rs. 5045  
kop. 94 i umorzyła książeczek 36, przeto uczestni­
ków 13,070 posiada kap itałrs. 531,613 k. 37 '/2.—  
W Warszawie d. 7 (19) Stycznia 1862 r.— Prezes 
Wierniewicz.—Naczelnik Kancelarji Słomiński.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Magistrat Miasta Stołecznego Warszawy. — Po­
daj e do powszechnej wiadomości, że Departament 
Handlu Zewnętrznego, po zniesieniu się z Depar­
tamentem Rękodzieł i Handlu Wewnętrznego, uznał 
słusznem zastosować formy mosiężne do odlewania 
świec pod względem poboru cła, do pozycji 262, 
Taryfy Ogólnej z r. 1857 to jest do opłaty po 
kop' 50 od puda. —  Prezydent, Radca Tajny An- 
drault.—Naczelnik Kancelarji Luceński.

Z Petersburga d. 16 Stycznia.

Przez dyplomy C e s a r s k i e  z dnia 1-go Stycznia 
1862 r. Najmiłościwiej ozdobieni zostali orderem 
Orła Białego, Radcy Tajni, Mikołaj Klsielew i Ba-,, 
ron Andrzej Badberg, posłowie nadzwyczajni i mi­
nistrowie pełnomocni przy dworach Rzymskim i 
Pruskim .

Przez rozkaz Najwyższy w wydziale Minister­
stwa Oświaty Narodowej, z daty 28 Grudnia (v. s.), 
Kurator Okręgu Naukowego Kijowskiego, w godno­
ści Szambelana, Rzeczywisty Radca Stanu baron 
Nicolai, mianowany został Towarzyszem Ministra 
Oświaty Narodowej i Członkiem Zarządu Główne­
go Cenzury, z posunięciem do rangi Radcy Tajnego 
i z uwolnieniem od obowiązków Kuratora.

Przez rozkaz Najwyższy w wydziale M in ister­
stwa Spraw Wewnętrznych, z daty 22 Grudnia 
(v. s.), b. Gubernator Cywilny Augustowski, Rze­
czywisty Radca Stanu baron Fersen, zaliczony zo­
stał do pomienionego ministerstwa, z przedłużeniem 
udzielonego mu za granicę urlopu na 4 miesiące.

Przez rozkaz Najwyższy w wydziale Wojennym, 
z daty J Stycznia (v. s.) 1862 r., Minister Dóbr 
Rządowych, Jenerał Piechoty Murawjew, Najmiło­
ściwiej uwolniony został na własne żądanie, z powo­
du nadwątlonego zdrowia, od powyższych obowiąz­
ków, z pozostawieniem przy wszystkich innych pia­
stowanych przezeń obowiązkach i godnościach.

Towarzysz Ministra Dóbr Rządowych, Jenerał- 
Major z orszaku JiG O  C e s a r s k ie j  M o śc i Zelenyj
I-szy, posunięty został do rangi Jenerał-Lejtnanta 
i mianowany Zarządzającym Ministerstwem Dóbr 
Rządowych.

Ogólne Sprawozdanie.

Błędem byłoby mniemać, że przesilenie an- 
glo-am erykańskie przeminęło. Dzienniki an­
gielskie przedstawiające dążenia gabinetu, 
ciągle wyszukują nowych casus belli. Tak, 
Morning-Post, nic zważając na stawiane mu 
zarzuty, że drogą nie zupełnie prostą podbu­
rzał do wojny, z nadzwyczajnym oburzeniom 
powstaje na rząd waszyngtoński za zawalenie 
portu Charlestown i Savannah, przypisuje 
mu zamiar zniszczenia w tenże sam sposób 
wszystkich portów na wybrzeżu południo- 
wem i uważając taki postępek, za wandalizm, 
za pogwałcenie praw międzynarodowych, 
mniema że może wywołać interwencję na ko­
rzyść Stanów południowych. Taki sposób 
odzywania się je s t największą niezręcznością, 
w chwili, kiedy opinja publiczna oskarża 
i Morning-Posta i lorda Palm erstona o pobu­
dzanie do wojny per fas et, ne/as, a zagrożenie 
interwencją, silne wpoi przekonanie o niezbyt 
pokojowych usposobieniach pierwszego m ini­
stra. Daily News w odpowiedzi na oburzenie 
Morning Posta zarzuca mu brak pamięci, bo 
w 1807 roku, sami Anglicy zmuszeni do opu­
szczenia portu Aleksamlrji, zatopili siedm sta­
tków w wązkim kanale prowadzącym do tego 
portu. Przyznać jednakże należy, że taki bar­
barzyński postępek Anglji, wcale nie tłuma­
czy i nic upoważnia Stanów' Zjednoczonych, 
do naśladowania w sposób tak przeciwny pra­
wom natury, postępowania, którego nikt nie 
może pochwalić.

Tymczasem gabinet waszyngtoński pomi­
mo przekonania, że trudno będzie uniknąć 
wojny z Anglją, przekonania które naw et zo­
stało wyrażone w Senacie przez usta p. Val- 
landigkam, robi wszystko co może, żeby nie- 
dać Anglji pozoru do zaczepki. Tak nie tylko 
pp. Zacherie i Rogers, obywatele Stanów po­
łudniowych, schwytani na statku Eugenia 
Smith, zostali uwolnieni, i postępowanie kapi­
tana który ich aresztował potępione, lecz je ­
dnocześnie p. Sew ard zawiadomił lorda Lyon- 
sa, że wydane zostało polecenie, aby podobne 
niestosowne w ypadki nic ponawiały się, ró­
wnie ja k  i instrukcje m arynarce związku, wy­
raźnie wskazujące, że rząd waszyngtoński jak  
najbardziej pragnie p o g o d z ić  swe intoresa 
z wymaganiami praw a międzynarodowego.

Jednakże gabinet W aszyngtoński i opinja 
publiczna w Stanach Zjednoczonych nic wąt­
pią, że musi przyjść do starcia z Anglją i dla 
tego pierwszy nie zaniedbuje stosownych przy­
gotowań. Tak na wyspie Crollo na granicy 
K anady zostały  wzniesione batorjo, co bczwąt- 
pienia wywoła wielki hałas w dziennikach an­
gielskich, mianowicie tych, które koniecznie 
pragną wojny. 1

W e Francji ciągle panuje ta  sama niepe­
wność co do zamiarów Cesarza w sprawie 
rzymskiej. Ciągle tak  samo, jedni opierając 
się na poleceniach wydanych od Cesarza za- 
godzenia sporu jćnerała Goyóna zM -rem M e- 
rode i pochlebnem przyjęciu nuncjusza, tw ier­
dzą, że załoga francuzka pozostanie w Rzy­
mie na czas nieograniczony; z drugiej zaś stro­
ny, wyrażenia p. Ricasoli w Senacie, że losy 
Włoch dojrzewają, uważają za wskazówkę 
bardziej stanowczych nadziei, o których roz­
tropność dyplomatyczna i konieczności poło­
żenia nie pozwoliły mu udzielić bliższych 
wyjaśnień.

Udzielone przez senat włoski wotum zaufa­
nia gabinetowi, ma bardzo wielkie znaczenie, 
nietylko bowiem utrwaliło go, ale zarazem 

| przecięło sieci intryg, wywołujących sztuczne 
przesilenie ministerjalne. Nie mogąc wątpić

o usposobieniu większości izby deputowanych 
względem p. Ricasolego, jego przeciwnicy łu ­
dzili się nadzieją, że postawa senatu zupełnie 
będzie inną. Uchwała senatu mogła im ode­
brać ostatnie złudzenie, jeżeli takowe było 
szczere. Teraz jawnie się okazuje, że oba cia­
ła polityczne zatwierdzają sposób postępowa­
nia p. Ricasolego, i że kraj cały pokłada w' nim 
zupełną ufność. Uspokojenie w taki sposób, 
na pozór groźnego przesilenia ministerjalne- 
go, widoczne zbliżenie się stronnictwa trze­
ciego do p. Ricasolego, nowe ustalenie się 
większości, a nakoniec um iarkowana postawa 
Garibaldego, stanowią dobre wróżby co do 
rozwoju zjednoczonego państwa włoskiego.

W  A ustrji ciągle zajmują się pojednaniem 
z W ęgrami; projekt podróży Cesarza do W ę­
gier, o którym  wspominano, a którego urze­
czywistnienie byłoby znaczącym krokiem, zo­
stał podobno powzięty w skutek zaproszenia 
ze strony deputacji magnatów węgierskich. 
Podług obecnie krążących pogłosek, Cesarz 
dopiero po powrocie do W iednia i po wysłu­
chaniu sprawozdania barona Palffy, który 
w tym  celu zostanie tam  powołańy, przyjmie 
w tym  względzie postanowienie. Podobno 
gabinet wiedeński, mimo to, że poprzednio 
odrzucił projekt pana Beusta co do reformy 
związku niemieckiego, teraz m a zamiar wpro­
wadziwszy niektóre zmiany w duchu swych 
interesów, przedłożyć go państwom średnim ja- 
ko rękojmię liberalnego usposobienia Austrji. 
(Gdyby się ta  wiadomość sprawdziła, okazało­
by się, że niektóre państwa niemieckie m y­
ślą o reformach związku, ale tylko takich, któ- 
reby prawie wcale nie zmieniły obecnych 
stosunków. Pomiędzy A ustrją a P rusam i pro­
wadzą się podług dzienników niemieckich 
układy, mające na celu zrzucenie z siebie od­
powiedzialności za wypadki w Hesji, przez 
wystąpienie z swym zdaniem w tym  przed­
miocie przed sejmem frankfurstkim .

Od czasu przybycia F u ad  paszy do K onstan­
tynopola, rząd turecki pilnie zajmuje się ob­
m yśleniem środków w celu położenia końca 
ciągłemu wycieńczeniu skarbu, nie chwilowe- 
mi wybiegami, ale stanowczein urządzeniem 
finansowego systemu. Lecz czy usiłowania 
F uad  Paszy, zdadzą się na co, to przyszłość do­
piero okaże. Z powodu okólnika wydanego 
przez Fuad paszę przy objęciu nowych obowią­
zków do gubernatorów prowincij, w którym  za­
leca im z naciskiem, zachowywanie praw świę­
tych, apibasador angielski S ir H enryk Bulwer 
w imieniu ciała dyplomatycznego wyraził na­
czelnikowi gabinetu tureckiego obawy, czy 
polecenie to nie osłabi znaczenia praw  nowo- 
nadanych.

Anglją.
Londyn, 17 Stycznia. Gazety tutejsze roz­

trząsają pruską mowę tronową. Times tak  
się w tym  względzie wyraża: „ K ról wystawia 
niezbędność nadania drogom żelaznym wię­
kszego rozwoju, poparcia handlu, doprowa­
dzenia do pomyślnego rezultatu długich ukła­
dów pomiędzy Francją i związkiem celnym 
niemieckim, zaprowadzenia jedności w armji 
pruskiej i zreorganizowania ustaw y związko­
wej. Zapewne, iż środki te nie wydadzą się 
cudzoziemcom tyle ważnemi, co mieszkańcom 
rzeszy niemieckiej; w każdym razie, są to za­
miary mające na celu urzeczywistnienie idei 
Niemiec zjednoczonych, a trzymanie się przez 
K róla tej tradycjonalnie wytkniętej drogi, nie 
je s t bez znaczenia. W iększą połowę tego, co 
zwykliśmy nazywać polityką zew nątrzną, 
stanowi w Prusach korespondencja z małemi 
państwami w kwestjach tego rodzaju; jeżeli 
kiedykolwiek korespondencja ta przyczyni się 
do położenia kamienia węgielnego jedności 
Niemiec, ząjmie ona w historji daleko pię­
kniejsze miejsce, aniżeli wszystkie czynności 
dyplomatyczne w przedmiocie Holsztynu. Cie­

szymy się, że nowy Król wyraził się w tej 
ostatniej kwestji z umiarkowaniem; ponie- ’ 
waż przytem oświadczył, iż działać będzie 
w tym  względzie w porozumieniu z Austiją, 
która niema żadnego osobistego interesu w wy­
wołaniu wojny .z północą, przeto spodziewać 
się możemy, że obowiązek załatwienia tej bez 
wyjścia zagmatwanej kw estji, nie stanie się 
nigdy naszym udziałem. Znajdujemy także 
w mowie tej wzmiankę dotyczącą rozwoju floty 
i patrjotycznych na nią ofiar tak wewnątrz 
jak  i zewnątrz P rus. Tu, tak  samo jak  w kil­
ku innych ustępach mowy tronowej, trudno 
odróżnić, czy wyrazy dotyczą tylko narodu 
pruskiego, czy też całych Niemiec. Połączenie 
tych obu idei je s t pouczającem pod tym  wzglę­
dem, iż dowodzi, że król p ruski uważa za 
rzecz bardzo naturalną opiekowanie się swv- 
mi słabszymi sąsiadami.”

Morn ing  Star cieszy się z wyboru D ra Fau- 
cher do pruskiej izby deputowanych, a to 
z tego powodu, iż jako były spółpracownik 
pomienionego dziennika, wywierać będzie na 
parlam ent pruski wpływ, dla interesów An­
glji korzystny.

AustrJa.

Wiedeń, 19 Stycznia. Korespondencja Pres- 
sy wiedeńskiej z W enecji wyjaśnia nieco cel 
podróży hr. Rechberga do tego ostatniego mia­
sta,. Powiedziano w niej, że dzienniki wiedeń­
skie, z których jeden widzi powód do tej po­
dróży w stosunkach dyplomatycznych z P ru ­
sami, inny w chęci załatwienia kw estji he­
skiej, trzeci w interesach m arynarki austrjac- 
kiej, a czwarty w kwestji rzymskiej,— nie zu­
pełnie mijają się z prawdą, wszystkie bowiem 
te kwestje zajmują rząd cesarki. Na pierwszym 
atoli planie jes t obecnie kwestja floty austrja- 
ckiej, której zwiększenia żąda koniecznie ar- 
cyksiążę Ferdynand Maksymilian, dla posta­
wienia jej na równi z flotą włoską. A rcyksią- 
żę zaprojektował mianowicie budowę* czte­
rech nowych okrętów pancernych i jednego 
okrętu linj owego, oraz przerobienie znacznej 
liczby statków żaglowych na parowe. W ielki 
atoli deficyt skarbu austrjackiego nie pozwa­
la  na wyznaczenie potrzebnych na ten  cel 16 
milionów zł. reń. Hr. Rechberg, którem u po- 
leconom było przemówić w tym  intoresie 
w radzie państw a, nie zdołał skłonić na swą 
stronę reprezentantów, co pociąga za sobą 
niezbędność nowych w kwestji m arynarki na­
rad. Te ostatnie odbyły się obecnie w W e­
necji, lecz nie doprowadziły jeszcze do stano­
wczego rezultatu, szczególniej co do utworze­
nia osobnego m inisterstw a marynarki.)

BelgjA.
Bruksela, 17 Stycznia. Na wczorajszem po­

siedzeniu izby deputowanych, zatwierdzony 
został jednozgodnie budżet wydziału sprawie­
dliwości. Izba przystąpiła niezwłocznie do 
rozpraw nad budżetem m inisterstw a wojny, 
którego uchwalenie napotka niejakie trudno­
ści, z powodu iż wydatki na arinję mnożą się 
z każdym rokiem  i wynoszą już teraz jedną 
trzecią ogólnych dochodów, ze szkodą wycho­
wania publicznego i robót ogólny interes na 
celu mających. Izba powstaje na p. Chazal 
za samowolne rozrządanie funduszami skar- 
bowemi.

Francja.
Paryż, 17 Stycznia. Roztropne postanowie­

nie, przyjęte przez rząd waszyngtoński, naro­
biło kłopotu członkom gabinetu angielskiego, 
którzy mieli nadzieję, że Am erykanie będą 
stawiać opór, z którego korzystając, możnaby 
było przemódz blokadę portów południowych 
i uznać Stany skonfederowane. Gabinety 
londyński i tujleryjski, naw et już porozumia*- 
ły  się w tym względzie. Teraz nie można 
przewidywać co one postanowią; tymczasem

H Z  E U /A  H IS T O R Y C Z N E .

BADANIA H ISTO R Y C ZN E, 

mianowicie napoludziejów  Polski XV11-go wieku.

(Ciąg dalszy).

III.
■)

Marja Ludwika Gonzaga.
„Q u ae  regio in te rr is  nostri non plena laborisi 
„ E n  P riam us! Sunt hic etiam  sua praem ia laurti;
„ S u n t lacrim ae rerum , e t m entem  m o rta lia ta n g u n t. ^ 
„Solve m etus: fe re t haec aliquani tib i fam a salutem .

V irg il. A en . I  46 0 — 464.

R o zm aite  d rog i p ro w ad zą  d0 św ią ty n i s ła ­
w y  n a d e r  różne  czyny  sk ła d a ją  się m i w ie­
n iec , k tó ry  w' ja k  najpóźn ie jsze czasy  zas łu ­
żoną ch w a łą  zdobić m oże sk ro n ie  szczęśliw e­
go bo h a te ra ; n a  n a jw ięk szą  je d n a k  cześć i po ­
szanow anie  za słu g u ją  w  dzicjacń  te  o sob is to ­
ści, k tó re  za pom ocą św ie tn y cń  zw yc ię? tw  
zdo ła ły  rozszerzyć p an o w an ie  c j w 1 izacji, i  nu  
w aż n y ch  p u n k ta c h  k u li z iem skiej, p rzem oc 
b a rb a rz y ń s tw a  sk ru szy ć  b y ły  w  stanie.

Za taką atoli palmą, niepodobna, aby się, 
mógł uganiać umysł niewieści; bo sama taka 
pretensja kobiety raziłaby nasz wzrok prze­
wrotnością niewłaściwych zapędów: więc też 
inne są laury, któremi się znakomitsze W dzie­
jach kobiety zdobić zwykły, jeżeli na wyobra­
źnią naszę przyjemnie oddziaływać mają. K a­
tarzyna Mcdici, M arja Stuart, Elżbieta an­
gielska, K rystyna szwedzka królowa, nie mo­
gą być ideałami dla duszy i serca niewieście­
go. Obok wielkiego naprężenia umysłu, wy­
szukiwaniem jak  najromantyczniejszych pro-

■) Zob. Dziennik Powsz. r. 1861 NNra 47 i 48.

ielctów niezmordowanego, razi nas tu  prze 
waga kapryśnej, zazwyczaj egoizmowi hołdu­
jącej upartej woli, która z więzów natury 
swojej często się wyrywając; ostatecznie albo 
w sentymentalności, albo w intrydze, w okru­
cieństwie, lub wreszcie w bigoterji się gubi. 
K arty  naszej pięknej historji, pełne oburzenia 
na sprawki Ryvy i Bony Sforzyi, przechowa­
ły nie jedno czułe i tkliwe wspomnienie zna­
komitszych polskich Królowych, i oswoiły nas 
z owemi nadobnemi, bo niewieściemi posta­
ciami pobożnej Jadwigi, nieszczęśliwej B ar­
bary, poważnej Anny Jagiellonki do tego sto­
pnia, że sama wzmianka Marji Ludw iki i Ma- 
rji Kazimiery, w drugiej połowie X V II stule­
cia koronę polską noszących, wystarczy, aby 
um ysł nasz inaczej nastroić. Pierwsze są niby 
żywe obrazy skrom nej, pobożnej, w Bogu 
i chwale jego, niemniej i w szczęściu kraju— 
prawdziwe zadowolnienie znachodzącej miło­
ści ojczyzny: drugie, spod obcego nieba do 
nas przybyłe panie, zniewalają nas do nu­
żącej, czasem drażliwej refleksij nad tom , 
jak  wielki swojskość naszego dworu przez 
to szwank poniosła, że te Królowe nad sła­
bymi mężami panując, wprowadziły do na­
szego Królestwa nie tylko ruchliwość, ale 
i intrygę dworu francuzkicgo. Mimo to za­
chodzi między M arją Ludw iką a Marją K a­
zimierą niepoślednia różnica, której wyjaśnie­
nie me uiało może rzucić światła na dzieje 
po s le X V II wieku, ponieważ we względzie 
dyploma ycznym 01ie w znacznej  ezęści spra­
wami naszemi kierowały. C harakter Marji 
Ludwiki okazuje riHm su;p0 gruntownym roz­
biorze wszelkich okoliczności, daleko wznio­
ślejszym od humoru owej romanty czncj Xan- 
typy Sobieskiego, której próżność, nawet praw 
natury łamać się nie wzdrygała.

Rodzina Gonzagów, z której M arja Ludw i­
ka pochodziła, odznaczała się w wieku XV  
znakomitą oświatą, zamiłowaniem sztuki i bar­

dzo szczęśliwą polityką: niepospolitą zręczno­
ścią dokazała ona tego,że cesarz niemieckiZyg- 
munt, domowi tomu w roku 1433 udzielił in­
westyturę na księstwo M antuańskie we W ło­
szech. Jeden z trzech synów F ryderyka II 
Gonzagi, księcia mantuańskiego, L u d w ik , 
przeniósł się w drugiej połowie 16-go wieku 
do Francji, gdzie poślubił H enrykę, księżnę 
Kliwji, panią Niwerny i Rhetelu 2). F ak t ton 
stał się w dziejach samej rodziny Gonzagów, 
nadzwyczaj obfitym w niepoślednie historycz­
no następstwa, bo stąd wyrosła nowa łinja 
Gonzagów, zamysłom dworu francuzkiego 
sprzyjająca, której równie H enryk IV, jako 
też później Ryszelje wśród zapaśniczej wal­
ki korony francuzkiej z dynastją hiszpańsko- 
austrjacką, użyć nie zaniedbali. Sam Ludwik 
Gonzaga sprawował znakomite owo poselstwo 
ód H enryka IV  do papieża, w  celu wyjedna­
nia mu absolucji3). Pozostali we W łoszech 
Gonzagowie zajmowali po długie czasy tak  
w cesarstwie nieinieckiem, jakoteż i w Hisz- 
panji znakomite urzędy w dyplomacji i w hie- 
rarchji wojskowej; ale postradali prawo ksią­
żąt niezależnych w księstwie mantuańskiem, 
które po śmierci bezdzietnie zmarłego W in­
centego H  Gonzagi ( f  grud. 1627), syn L ud­
wika, Karol, mimo zbrojnego oporu Hiszpa- 
nji i cesarza Ferdynanda II, za pomocą Ry- 
szelic’go posiadł 4). Książe Karol, zaraz po 
śmierci ojca Ludwika (1595) mianowany gu­
bernatorem Szampanji, ożenił się z Katarzyną 
Lotaryngską, księżną Menu, k tóra mu trzech 
synów i trzy córki powiła. Synowie wcześnie

*) Mćmoiresde Marolles, ed. Amsterdam 1755. 
T. II. pg. 96.

3) Memoires de Mr. le due de Nevers. 2 vol. cf. 
Capefique, Historie de la rćforme. T. VIII. Leop-
Ranke, Paepste T. II.

*) Leop. Rankę, Paepste T. H. rozdz. 
528— 559.

4. pg<

poumierali, z córek zaś M arja Ludw ika i An­
na, za księcia Bawarji, Edwarda, falcgrafa 
nadreńskiego wydana, najwięcej rodzinę swo- 
ję  wsławiły: trzecia, Benedykta, poświęciła 
się życiu zakonnemu.

Marja Ludw ika urodziła się 18-go Sierpnia 
1611 roku 5) we Francji, i nigdy dziedzictwa 
swojej rodziny poza Alpam i nie widziała. P o ­
stradawszy bardzo wcześnie m atkę (1618 r.) °), 
poruczoną została opiece i troskliwości ciotki, 
p. Longueville, r) Związki ojca z dworem kró­
lewskim, niemniej i stosunki, w jakich  pani 
Longueville w Paryżu żyła, zbliżyły wcześnie 
M arjąLudw ikę do kółka najznakomitszych to­
warzystw paryzkich. W  młodych leciech sła­
bowitego zdrowia 8), wzrastała i rozwijała się 
na najświetniejszym w ówczesnej Europie 
dworze francuzkim, dowcipna, wesoła, nauki 
i ćwiczenia pobożne lubiąca, „księżniczka Ma- 
rja”, późniejsza jego ozdoba i chluba- Zwy­
czaj ówczesnego towarzyskiego życia wyż­
szych klas w Paryżu, chętnie literaturą i sztu­
ką się zajmujących 9), nastręczał Marji dużo 
sposobności wydoskonalenia tych przymiotów, 
którem i ją  P . Bóg z przyrodzenia bardzo szczo­
drze obdarzył. W śród schadzek literackich 
u pani Rambouillet w)> na które M arja pilnie

5) Zob. napis zdjęty z blachy grobowca Marji 
Ludwiki u Ambr- Grabowskiego, Ojczyste Spo- 
minki T. I- V- 2 3 '•

») M arolles T. I. pg. 69. 380.
ł) Les Historiettes de Tallement des Reaux.

2-de edit, par M. Monmerque. Paris 1340 T. IV.
p. 180.

s) Marolles T. I. pg. i()3. 106. 245. 373. 280.
°) R°e<lercr, Memoires pour servir a l’histoire 

de la societe polie en France. Paris 1835. cf. No­
tice sur Mdme de la Fayette Collection de me­
moires p. Petitot. 2-de serie. T. 64. pg. 329. 599.

) Victor Cousin w swojej rozprawie: La mar­
quise de Sabie et les salons litteraires au XVH-e

uczęszczała, miała sposobność kształcić swój 
bystry um ysł przysłuchiwaniem się dyskusji 
takich mężów stanu jah  Ryszelie, opowieścia­
mi rycerzów jak  W . Kondeusz, uczonych jak  
Corneille, Bossuot, Malherbe, Balzac, L a Ro­
chefoucauld i i.Tam wpływały też na ukształeć- 
nie jej serca, wyobraźni, charakteru, dobrego

Fayctte i w. i. Niebawem spostrzegamy,^że 
M arja Ludw ika niepoślednią rolę w tćm  to­
warzystwie odgrywa 1').

W łaśnie w tym  czasie, gdy ojciec Marii 
Ludwiki wchodził w posiadanie księstwa 
mantuańskiego zajęła nadobna piękność >*)
młodej księżniczki Marji serce księcia Orleań­
skiego, brata L udw ika X III; lecz intrygi ro­
dźmy Guisow, a więcej jeszcze dynastyczna 
zawmć ki olowy zniweczyła projekt, przez ró- 
uziiiy Londe, boisson i Longueville ułożony13),

siecle (Revue des deux mondes. XXIV-e annee. 2. 
ser. de la nouvelle per. T. V. I-re livr. de Tannee 
1854.) w ten sposób się otem kółku wyraża: „Chez 
la marquise de Rambouillet regnait la supreme 
distinction, la noblesse, la familiarite, 1’art de dire 
simplement les plus grandes choses.... La littera- 
ture n etait pas le sujet unique des entretiens: 
on y parlait de tout, de guerre, de religion, de 
politique. Les affaires d’etat y etaient de mise 
aussi bienque les nouvelles les plus legeres, pour- 
vu qu’elles fussent traitees avec esprit et avec 
aisance. Les gens de lettres etaient recherchśs et 
honores, mais ils ne dominaient pas. Voila pour- 
quoi 1’hotel de Rambouillet a exerce une influnce 
gćnerale sur le gout public”, cf. ibid. pg. 20 sqo.

“) Ibid.
12) Tallement 1. c. Marolles 1. c.
,3) Ralacja p. Gondi W-mu Księciu Toskańskie­

mu przesłana u Vittorio Siri, Memorie recondite 
1601— 1640. VI. 339: per tirarsi dietro le case di 
Soesson e di Longavilla e d’altri principi e ma-
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zapewniają, że ostatnia narada, p. Thouvenela 
z lordem Cowley, dotyczyła tego przedmiotu, 
i że przyjęte postanowienia, wkrótce prze­
dłożone będą na radzie ministrów.

Zdaje się, że oddzielne działania wojenne 
Hiszpanów w Meksyku, wywołały energicz­
ną protostację ze strony Anglji, k tóra nie uwa­
ża, jakoby dostatecznie dowiedzionem było, 
iż wylądowanie w Yera-Cruz było koniecz- 
nern dla uchronienia Hiszpanów, zamieszka­
łych w Meksyku, od rzezi podobnej, jak  w no­
cy św. Bartłomieja. Anglicy zarzucający H i­
szpanom zajęcie Yera-Cruz, bardzoby radzi 
pójść za ich przykładem i zająć jak i punkt, 
który  pozwalałby im prowadzić handel kon­
trabandowy, szczególniej bawełną z Stanami 
skonfederowanemi. Am erykanie północni ze 
swej strony robią przygotowania, bo nie 
wątpią, że Anglja teraz tylko szuka casus 
belli.

W  ciągu kilku ostatnich dni, niektóre 
oznaki wskazywały niejako, że rząd cesarski 
wszedł znów na drogę ustępstw  dla stolicy 
'apostolskiej; tymczasem dziś zapewniają, że 
Cesarz znużony przykrą rolą wojsk francuz- 
kich w Rzymie, wyszukuje sposobu ich od­
wołania i że w jego gabinecie pracują nad 
projektem załatwienia kwestji rzymskiej. 
Zwracają uwagę, że takie usposobienie zgo- 
dneby było z tajemniczemi wyrażeniami ba­
rona Ricasolego w  senacie włoskim, a przy­
puszczają także, iż jes t ono skutkiem  porozu­
mienia się ściślejszego z Anglją. Ale z dru­
giej strony podobne postanowienie, byłoby 
w sprzeczności z zgodą, jak a  nastąpiła po­
między jen. Goyonem a Mrem Merode co do 
wspólnego zajęcia Alatri, a jeszcze bardziej 
z przyjazdem nuncjusza Chigi i ponowione- 
mi mu zapewnieniami. Należy dodać, że tak 
szybkie postanowienie co do załatwienia 
kwestji rzym skiej, ma być spowodowane 
ciągle jednakowem usposobieniem stronni­
ctwa ultramontańskiego względem rządu ce­
sarsk iego , które najmniejszej nie okazuje 
wdzięczności za utrzymywanie dotąd załogi 
francuzkiej w Rzymie. Odpowiedź biskupa 
z A rras na list m inistra p. Rouland, także 
nie mile musiała sprawić wrażenie w Tuille- 
ries; lecz m inister podobno nie zachowa mil­
czenia i urzędowemi dowodami poprze swe 
zarzuty.

Deputowani zaczynają się zjeżdżać do P a ry ­
ża. O ile można wnioskować, rozprawy nad 
adresem nie będą tak żywe, jak  w roku ze­
szłym. W ybory na następne sześciolecie 
zbliżają się; deputowani zaś, którzy będą prze­
mawiać przeciwko adresowi, mogą spotkać 
opozycję ze strony prefektów. W iedzą oni, 
że Cesarz dotąd je s t niezadowolniony z posta­
wy ich przeszłorocznej, i że nawet kilkunastu 
z nich wyłączono zupełnie z listy zaproszeń 
na uroczystości w Tuilleries.

Coraz głośniej mówią, że w obrazie stanu 
tinansów p. Foulda, budżet wojny będzie 
wskazyival oszczędność, odpowiednią zmniej­
szeniu armji o 50 tysięęy ludzi. Podobno na­
wet na ostatniej radzie ministrów' była o tern 
mowa, i jeden z ministrów, znany stronnik 
przymierza angielskiego, domagał się takiego 
zmniejszenia, czemu znów' m inister wojny 
żywy stawiał opór, i podobno nic stanowcze­
go nie postanowiono.

M arszałek Pelissier, przesłał do jenerał- 
kapitaua Walencji lis t, powtórzony przez 
wszystkie dzienniki hiszpańskie, w którym  
energicznie się broni przeciwko zarzutowu, 
jakoby w rozmowie z kapitanem, który mu 
nie oddał honorowych wystrzałów z fortu 
G rao , m iał użyć niestosownych wyrażeń 
o Królowej Izabelli. Tym  sposobem sprawę 
tę można uważać za ukończoną.

Z powodu powiększenia kadrów armji 
w Serbji, P orta  wystosowała protestację, któ­
rą  przesłała w odpisie wszystkim mocar­
stwom.

Donoszą, że rejent cesarstwa chińskiego, 
książę Kong, postanowił wysłać (lo Francji 
jednego z krewnych młodego monarchy, w ce­
lu, aby ten  otrzymał wykształcenie zupełnie 
europejskie. F ak t ten, zważywszy na trady- 
cyjność Chin, zasługuje na uwagę.

Włoch).
Turyn, 15 Stycznia. Książę Oskar obecny 

był dziś na posiedzeniu senatu, gdzie z nale- 
żnemi honorami był przyjęty. Przygotowano 
dla niego osobną trybunę, a wice-prezes pan

Yacca i kwestor hr. Pollone oczekiwali go 
przy wejściu do pałacu i ciągle znajdowali się 
na jego usługi. P . Pareto, senator genueński, 
pierwszy zabrał głos i mówił długo o naduży­
waniu kredytu dodatkowego, a korzystając 
ze sposobności przedstawił w kilku słowach 
obecne stanowisko polityczne królestw a wło­
skiego. Następnie p. Ricasoli wszedł na try ­
bunę, a mowa jego nadzwyczaj dobre na słu­
chaczach zrobiła wrażenie. Była to w rzeczy 
samej mowa wzniosła i pełna powagi. P ły ­
nęła ona z ust prezesa m inistrówjednostajnie 
i bez przerwy, a jeżeli wolno zrobić tu  poró­
wnanie, raczej Tacytowi aniżeli Cyceronowi 
przypisać by ją  można. Nie była to bowiem 
wymowa adwokata, k tóra silne rzeczywiście, 
lecz krótkotrw ałe na słuchaczu robi wraże­
nie; ale podobnie jak  roztopiony bronz, który 
rozlewa się jednostajnie a następnie zastyga 
zostawując po sobie niezatarte ślady, tak  sło­
w a p. Ricasolego na długo bezwątpienia u tkw i­
ły  w pamięci każdego z obecnych. W e wszy­
stkich mowach p. Ricasolego doskonale malu 
je  się jego szlachetny i zarazem nieugięty 
charakter. Są wprawdzie znakomitsi mówcy, 
ale trudno gdziekolwiek usłyszeć mowę tre ­
ści politycznej, lttóraba więcej miała powagi 
i bardziej przyjęła słuchaczów. P . Ricasoli 
traktując w ogóle sprawę włoską powiedział 
między innemi, że kwestja rzymska zaczyna 
dojrzewać. Jeden z senatorów p. Yillamarina, 
dawny ambasador włoski w Paryżu, zażądał 
w tym  względzie objaśnienia. Prezes mini­
strów odpowiedział, że kwestja rzymska doj­
rzewa tak  dziś, jak  dojrzewTała wczoraj, jak  
wreszcie dojrzewać będzie jutro, co głównie 
duchowi czasu przypisać należy. P . San-M ar- 
tino korzystając także ze sposobności objawił 
powody, dla których odmówił wejścia do ga­
binetu, ale z kilku słów wyrzeczonych w tym  
względzie, nie dowiedziano się nic nowego.

Pod koniec posiedzenia, przedstawiono 
dwa porządki dzienne; pierwszy p. Farina, 
przychylny wprawdzie gabinetowi, ale z nie- 
którem i obostrzeniami; drugi zupełnie bez­
stronny, wygotowany przez p. Galvagno. Za­
bierano się już do głosowania, gdy tymcza­
sem p. Ricasoli powstał i stanowczo oświad­
czył, że przyjmuje tylko porządek dzienny 
senatora Galvagno. Tym sposobem kwestja 
gabinetowa została postawiona, a p. Farina 
cofnął natychm iast swoje motywa i porządek 
dzienny p. Galvagno jednomyślnie został 
przyjęty.

Gabinet p. Rieasolego odniósł więc stanow­
cze zwycięztwo, i stoi teraz na silnych pod­
stawach. P . Ricasoli nagle powziął postano­
wienie zażądania wotum zaufania, i przez to 
mowa jego pożądany odniosła skutek. Jako 
tak tyka parlam entarna, było to natchnienie 
godne p. Cavoura i p. Ricasoli, którem u 
wszyscy w tym  przedmiocie zarzucali brak 
zdolności, pierwszy raz pokazał się jako  bie­
gły strategik na tern polu. Dowiódł on na 
tern posiedzeniu, że dwie te zalety z łatwością 
pogodzić można, i że w danym razie nie bra­
knie mu na przebiegłości.

Książę O skar pozostał w senacie aż do 
końca posiedzenia. Dziś wieczór dają dla 
niego nadzwyczajne przedstawienie w tea­
trze królewskim, a po skończonem widowi­
sku, gwardja narodowa wyda mu serenadę 
w imieniu całego miasta.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Londyn, 19 Stycznia. Z Nowego-Jorku pod 

dniem 7-m b. m. donoszą, że gazeta amery­
kańska Herald ogłosiła wiadomość o walce za­
szłej podH ilten  Head, w pobliżu P ort-R oyal, 
pomiędzy unionistami i separatystam i, przy- 
czem pierw si odnieśli wielkie zwycięztwo. 
W  bitwie tej brało udział wojsko z szalup ka- 
nonjerskick unji. P o  bitwie pod H untersvil­
le, w zachodniej W irginji, separatyści cofnęli 
się z znaczną stratą,

W  kongresie waszyngtońskim rozpoczęły 
się rozprawy nad kwestją parostatku „T rent” . 
Yallandigham wynurzył niezadowolenie z po­
wodu uwolnienia Masona i Slidella, przyczem 
nadmienił, iż przed upływem trzech miesięcy 
wybuchnie wojna pomiędzy A m eryką i A n­
glją, lub co najmniej, Anglja uzna konfedera­
cję południową i zniesie blokadę. Zdaniem 
Thomas’a Anglja dopuściła się kroku, który

musi wzniecić w Amerykanach uczucie dozna 
nej niesprawiedliwości, wymagającej satys 
fakcji. Mer Nowego-Jorku, w wydanej przez 
się odezwie, oświadczył, że z powodu krytycz­
nego położenia, należałoby jąć się gorliwie 
obrony Nowego-Jorku.

Nowy Jork, 9 Stycznia. W  senacie waszyng­
tońskim  pan Sum ner m iał mowę, w której 
oświadczył, że postępowanie kapitana W il- 
kosa w sprawie „T rentu” nie da się uspra­
wiedliwić. Jeżeli bowiem kapitan pomienio- 
ny podejrzy wał ten  statek, winien go był od­
prowadzić do jednego z portów am erykań­
skich, dla oddania sprawy do roztrząśnięcia 
sądowi kompetentnemu. Żaden atoli sąd unji, 
opierając się na wypadkach poprzednich, nie 
byłby potępił parostatku „T rent”. K apitan 
W ilkes pobłądził w tem, że trzym ał się zasad 
angielskich, przez co naruszył zasady, przez 
Am erykę przestrzegane. Anglja, żądając wy­
dania uwięzionych komisarzy, uznała zasadę, 
oddawna w Ameryce szanowaną. Parostatek  
E lla  W orley naruszył w Charlestown blokadę.

Komisja kongresu złożyła raport co do pro­
jek tu  puszczenia w obieg 100 milionów do­
larów papierów skarbowych, z kursem  przy­
musowym, któreby mogły być zamienione na 
obligacje, przynoszące w ciągu 20-tu lat 6%. 
W  przedmiocie taryfy cła od herbaty i kawy, 
kongres jeszcze nie głosował. Nowa taryfa 
nie dotknie herbaty i kawy, znajdującej się 
na składzie w portach, wolnych od opłaty cła.

Zacherie i Rogers zostali uwolnieni.
Turyn, 18 Stycznia. Dziennik Italia stanow­

czo zaprzecza wiadomości, jakoby miało zajść 
nieporozumienie między jenerałem  Goyon 
i p. L a  Marmora. Izba wzięła pod rozwagę 
projekt prawa, tyczący się urządzenia po­
wszechnej wystawy włoskiej w Neapolu, w r. 
1863.

Madryt, 18 Stycznia. S tatek  Sumter popłynął 
do Gibraltaru. Wiadomość, jakoby rząd za­
mierzał rozwiązać izby, je s t bezzasadną. Roz­
praw y nad budżetem zostały rozpoczęto.

Paryż, 19 Stycznia. Czytamy w Patrie: De­
pesza z Konstantynopola z 12 b. m. donosi 
że staraniem  wielkiego wezyra i na rozkaz 
Sułtana, budżet państwa Ottomańskiogo na 
rok 1862, wkrótce będzie ogłoszonym. K ilka 
nowych podatków będzie nałożonych i rząd 
turecki urządzi monopol tabaczny, na sposób 
francuzki.

Paryż, 19 Stycznia. Patrie donosi: L is t z Ha- 
wanny podaje wiadomość, że Grenada, kano- 
njerka pierwszego rzędu, m arynarki irancuz- 
kiej, przybyła 15-go Grudnia r. z. z Tulonu 
pod Yera-Cruz, i nazajutrz udała się do Cam- 
póche, na żądanie reprezentantów europej­
skich.

Wenecja, 20 Stycznia. Cesarz austrjacki dziś 
rano w dobrym stanie zdrowia udał się z po­
wrotom do W iednia pociągiem nadzwyczaj­
nym. 1 odróż ta, miała już wczoraj nastąpić, 
ale z przyczyny zasp śnieżnych, została na 
dziś odłożoną,

Berlin , 20 Stycznia. Podają jako wiarogo- 
dną wiadomość, że P ru sy  popierać będą za­
łatwienie spraw y elektorsko-heskiej. Po­
wszechnie sądzą, że załatwienie tej sprawy 
wkrótce nastąpić musi.

Berlin, Stycznia. W  izbie deputowanych, 
p. Grabów został obrany prezydentom; pp. 
Behrend i Bockum-Dolffis, po dwukrotnych 
wyborach, wice-prezydentami. P ro jek ta rzą­
dowe ju tro  mają być przedłożone. Odwołują 
tu  pogłoskę o układach, jakie miały nastąpić 
między Brunświkiem  a Prusam i w celu za­
warcia konwencij wojskowej.

W IA D O M O Ś C I  R O Z M A IT E .

— Dzień wczorajszy był na pół pogodny, 
z rana niebo pogodne, o godz. 8-ej na pół po­
godne, od godz. 9-ej rano do 2 % po południu 
pochmurne, później pogodne. Przez cały dzień 
panował w iatr m ierny południowo-wschodni, 
mróz był mniejszy jak  dnia poprzedniego; 
średnia tem peratura dnia wynosi 4%  stopni 
zimna, o 1 stopni niższa od normalnej. Naj­
większe zimno rano wynosiło 6 ’/2 stopni; naj­
mniejsze po południu 1 stopień R. Barom etr 
zwolna wznosi się, średnia jego wysokość jest 
753,01 milimetrów. Elektryczność 20 stopni.

— Dnia 31 G rudnia r. z., we wsi i gminie 
Trojanów, powiecie Łukowskim , spaliła się 
gorzelnia z należącemi do niej zabudowania­

mi i aparatem, ubezpieczona na rs. 2,520. 
Skutkiem  tej pogorzeli, właściciel poniósł 
straty  w ruchomościach na rs. 2,200.

W  tymże dniu, we wsi i gminie Piotrków, 
powiecie W łocław skim , Tekla Kozłowska, 
lat 40 licząca, z szycia utrzymująca się, pra­
cując sama jedna w nocy, kiedy już wszyscy 
spali, nie dostrzegła jak  zapaliła się na§niej 
odzież, skutkiem  czego tak poparzoną zosta­
ła, że pomimo udzielonego jej ratunku, na­
stępnego dnia życie zakończyła.

— Na W ystaw ę Towarzystwa Zachęty 
8>ztuk P ięknych przybył obraz olejny Su­
chodolskiego Zdzisława „ Pocałunek Judasza.”

— W  Grodnie, od Kwietnia r. z. istnieje 
szkoła religijno m oralna dla dzieci. Początko­
wo mieściła się ona w domu towarzystwa do­
broczynności, teraz zaś mieści się * w jednej- 
z sal tamecznego klasztoru Bernardyńskiego. 
Lekcje odbywają się w niej co Czw arteki Nie­
dziela. Ludność miejska chętnie po południu 
posyła tam  swe dzieci. Nauczaniem oprócz 
mężczyzn zajmują się i damy.

— W  parafjach dyecezji Czernihowskiej 
do roku 1860 znajdowało się tylko 20 szkół 
dla dzieci włościańskich, od tego zaś roku 
otworzono przy kościołach tejże dyecezji 760 
szkółek, w których pobiera nauki 5,777 chłop­
ców i 1,292 dziewcząt.

W  Żytomierzu, jak  donosi Telegraf K i­
jowski, z dniem 1-m Sierpnia r. b. otwartą bę­
dzie przez starszego nauczyciela gimnazjum, 
p. J . Charskiego, pensja męzka, o trzech kla­
sach, odpowiadających trzem pierwszym kla­
som gimnazjalnym i jednej klasie przygoto­
wawczej, dla małoletnich. Uczniowie kończą­
cy z promocją pewną klasę na pensji, będą 
przyjmowani bez egzaminu do następnej wyż­
szej klasy w gimnazjum, a ci którzy skoń­
czyli kurs nauk na pensji, do czwartej klasy, 
bez egzaminu. Inna pensja przygotowawcza 
dla chłopców założoną także zastała w m. 
Skwirze, gubem ji Kijowskiej, przez p. W ró­
blewskiego, byłego nauczyciela Matematyki.

— Niemiecka Gazeta Petersburgska donosi, że 
obecnie w Petersburgu przysposabiają się do 
wykonania kilku znaczniejszych ustępów 
z oratorjum  Rubinstejna Zburzenie Jerozolimy, 
które w całości ma być wykonane naprzód 
w Roterdamie, a następnie w Gdańsku.

— 'Z Połtaw y donoszą, że dnia 1-go S ty­
cznia r. b. zakończył w tem  mieście życie zna­
ny w świecie naukowym matematyk, akade­
m ik M. W . Ostrogradski. Liczne jego dzieła 
miały rozgłos nawet w literaturze zagrani­
cznej i tłomaczone były na język francuzki.

— Donoszą ze Lwowa, że w d. 16-ó b. m. 
um arł tam w 84 roku życia Djonizy Zubrzycki, 
autor wielu dzieł, z pomiędzy których godniej­
sze uwagi w języku polskim, są: Kronika mia­
sta Lwowa i historyczne badania o drukarniach 
rusko-słowiańskich w Galicji, w języku zaś ro ­
syjskim, H istoija Rusi Czerwonej (w 3 tom.) 
i przygotowany do druku Dyplomatarjusz 
tejże prowincji. Zm arły był członkiem C. K. 
Towarzystwa przyjaciół nauk w Krakowie, 
członkiem korespondentem  Cesarskiej Aka- 
demji nauk i korespondentem archeograti- 
cznej komisji przy ministerstwie- oświecenia 
narodowego w Petersburgu, członkiem hono­
rowym Cesarskiego Towarzystwa historji 
i starożytności rosyjskich w Moskwie, kore­
spondentem komisji dla roztrząsania dawnych 
aktów w Kijowie i członkiem insty tutu  Stau- 
ropigialnego.

Gazeta czeska Narodni Listy donosi, że 
nakładem księgarza Kobra, zacznie wycho­
dzić niezadługo w Pradze dzieło pod tytułom: 
Divci Skola (Szkoła dla panien), mające obej­
mować wiadomości z nauk, najprzydatniej­
szych dla niewiast czeskich. Redakcją tego 
dzieła trudni się p. Józef Pazouta, profesor 
wyższej szkoły żeńskiej w Piaskach. Główne 
działy tego wydawnictwa będą następujące: 
literatura czeska, nauka o stylu, arytm etyka, 
wzory z literatury niemieckiej i jej historja, 
o obrządkach kościoła katolickiego, jeografja, 
gram atyka czeska i niemiecka, dzieje kościo­
ła katolickiego, nauki przyrodzone, historja 
czeska i powszechna. Będzie to, jak  widać, 
cała encyklopedja nauk, do wychowania pa­
nien posługujących.

— Tygodnik Lumir donosi, że w Pradze 
czeskiej wyszedł z końcem r. z. Maj, Almanah 
na rok 1862, rocnik ctorty, Redaktorem  jego 
jes t p. W itesław  Halek. Czwarty ten rocznik 
obejmuje aż trzy biogratje: Jana Kol/ara, przez

p. W acława Zeleny, D. Ignacego Gjorgjia, przez 
p. Napoleona Mirosławica Spuna, i Adama Mic­
kiewicza, przez Józefa Kollara. S ą  tu także 
powiastki i rozmaite artykuły.

— Czytamy w Obecnich Listach, że w P ra ­
dze czeskiej, rzeźbiarz p. Tomasz Sejdan zro­
bił piękne popiersie patryarchy serbskiego 
Majaczy c a , podług modelu zdjętego z natury 
przez tegoż artystę, podczas ostatniego poby­
tu patryarchy w Czechach. B rat zaś pomie- 
nionego rzeźbiarza, p. W acław Sejdan, me- 
daljer bawiący w W iedniu, wykonał piękny 
medal, poświęcony pamięci patryarchy Raja- 
czyca i mający po jednej stronie jego popier­
sie.

— W  Ołomuńcu, drukiem p. A. Halouzky, 
a pod redakcją p. W acława Zirownickiego, 
wychodzi czasopismo w języku czeskim, ma­
jące na celu zabawę i naukę, pod tytułem: 
„Gvviazda” (Hcezda, List zabanny a poucny). 
Umieszcza ono powieści, poezje, artykuły  tre ­
ści historycznej, biogratje, oraz wiadomości 
głównie z Morawy i ze Szląska austrjaclciego. 
Co miesiąc wychodzi po trzy nurnera, miano­
wicie 1-go, 10-go i 20-go. W  pierwszym tego 
czasopisma numerze, -który mamy pod ręką, 
znajdujemy także wiadomości z historji pol­
skiej. J r

Nowy włoski algolog Trevizan, wswem  
dziele: Saggio di una monografia della Alghe 
coccothale; Padova, 1848, oznaczył na cześć ś.p. 
Łobarzewskiego, pewien rodzaj sznurków 
(Diatomaceae) mianem „Łobarzewskia.”

Inny  nieznikomy pomnik naukowy pozo­
stawił zasługom Łobarzewskiego, uczonv 
lwowski profesor Nowicki w swem małem co 
do objętości, lecz znakomitem treścią dziele p.t. 
Enumeratio lepidopterorum Haliciae Orientalis; 
Leopoli, 1869, dedykując mu jednego z nowo 
w Galicji odkrytych motylków, to jes t gatu­
nek „G rapholita Łobarzewskii.” Wiadomo że 
P . Nowicki pracuje obecnie nad obszerną

całkowitą monogralją motyli Polskich, któ­
ra zdaniem znawców m a być w swoim rodza­
ju  arcydziełem w literaturze przvrodniczei 
Polskiej. J J

— Francja, licząca obecnie 37,472,732 mie­
szkańców, pod względom ludności zajmuje 
drugie miejsce w E urop ie; pierwsze miejsce 
zajmuje pod tym  względem Rosja, w której, 
w części Europejskiej liczy się' 58,470,000; 
po Francji zaś idzie Austl-ja, gdzie jes t 
36,965,000 mieszkańców.

— W  księgarni Michel Lecy freres, w  tych 
dniach ukazały się na widok publiczny: Quel- 
ques pages d’histoire contemporaine p. P revost 
Paradol, dziełko będące zbiorem listów poli­
tycznych ogłoszonych poprzednio w Courrier 
de Dimanche, i llistoire cCun diamant, zaszczy­
tnie znanego powiościopisarza p. Leona Gozlan.

O statni Numer Cosmosu, podaje nastę­
pną wiadomość, poczerpniętą z Bulletin dc 
I Academic imperiale de St. Petersbourg: Człon­
kowie petersburgskiej akademji nauk, pp. 
Fritzsche i Zinin, dopełnili rozbioru prób wę­
gla kamiennego znalezionego na terytorjum  
niedawno ustąpionem Rosji przez Chiny. Cięż­
kość gatunkowa tego węgla wynosi 1,299; 
wydal on oo,(>9  ̂ koksu; a po zupelnem spa­
leniu 11,07 popiołu. W y d o b y ty  z niego gaz 
dawał jasny płomień. W ęgiel ten w niektó­
rych miejscach zawiera piryty, ale ilość ich 
jest tak  nieznaczna że nie mogą wpływać na 
jego wartość handlową. Rozbiór na pierw ia­
stk i wskazał iż węgiel ton zawiera: węo-la 
59,48%, wodoru 5,20%, wody 2,19%, popio- 

\  J°/a’ ficnu i I- d. 22,06%. S iła jego 
ciepłodajna, oznaczona przy topieniu ołowiu 
okazała się równą 58,87; z tego wszystkiego 
okazuje się,iż jest on średniego gatunku.

— Matica Czeska liczy obecnie 4697 człon­
ków , między niemi 1215 księży katolickich 
Ponieważ każdy członek płaci 50 złr., więc 
złożono dotąd przeszło 230,000 złr.

—  Lekarze dostrzegli, że choroby krawców
i szwaczek pochodzą często z jedwabiu, który 
bywa przyprawiany nieraz szkodliwemi zdro­
wiu minerałami, aby uczynić go cięższym. 
W ystrzegać się tedy należy przedewszy- 
stkiem, aby nie brać jedwabiu w usta.

—Jednem  z mało znanych, ale wielki wpływ 
wy wierającem jest stowarzyszenie pod nazwą 
Dziedzictwa Maluczkich (dzieci), istniejące 
w Czechach, które obecnie liczy 12,000 człon­
ków. Dzieci do tego towarzystwa należące 
płacą naraz 2 złr.; za co odbierają do 16 roku

izawięzujący się zaledwo stosunek między Ma- 
rją a księciem Orleańskim prawie gwałtownie 
przerwała, bo na rozkaz królowy zawieziono 
M arją Ludw ikę wraz z panią Longueville, 
u której przebywała, do zamku V incennes1*), 
bez najmniejszego względu na to, żepomienio- 
ny zamek za więzienie polityczne służył. Opi- 
n ja nie pochwalała tego zbyt surowego kro­
ku królowy matki, lecz ta, przeczuwając w tem 
intrygę Ryszelie’go na niekorzyść książąt li- 
nji panującej, uważała się jako m atka być 
zobowiązaną do troskliwszego czuwania nad lo­
sem swych dzieci. Sm utny ten wypadek w ży­
ciu Marji L udw iki, nie m iał jednak bynaj­
mniej szkodliwego wpływu na dalsze jej sto­
sunki z dworem: owszem, ceniąc znakomite 
przymioty Marji, począł się dwór francuzki 
troskliw ie zajmować je j losem, dokładając już 
w roku 1635 wszelkich starań, aby nakłonić 
W ładysław a IY, Króla Polskiego, do poślu­
bienia M arji L udw ik i,r>). Lecz wszelkie w tym  
względzie zabiegi spełzły tymczasęwo na ni- 
czem, bo W ładysław ow i IV, pod wpływem 
silnej jeszcze z czasów ojca partji rakuszań- 
skiej zostającemu, trudno przychodziło zerwać 
dawne przyjazne stosunki z Habsburgami, 
i ożenił się z arcyksiężniczką Austrjacką, Ce-

gnati, — adherenti di quella di Nevers. cf. Rankę, 
Geschichte Frankreichs. T. IL pg. 393.

“ ) Gondi d. d. 17 marca 1629. 1. c. VI. 594. 
Tallementpg. 181.Marolles T. I. pg. 303. Memoires 
du marech. de Bassompierre (Collection de me­
moires p. Petitot. 2 de ser. T. 21) pg. 160. 185. 
212. 244. Mem. de Card, de Richelieu (Petitot 
T. 24.) pg. 182. 185. (Tom. 25) pg. l i .  14. 15. (p . 
31.) pg. 17. 87.

15) Zob. memorjał Ludwika XIII dla hr. d’Avaux, 
ambasadora franc, przy dworze polskim d. d. 
Chantilly. 11 sierp. 1635 u Sienkiewicza, Skarb, 
histor. poi. T. 1. pg. 116. 117, cf. ibid pg. 159. 
cf. Marolles I. pg. 106. 300. 301. 302.

cylją Renatą. Niebawem nowy, daleko sroższy 
cios ugodził w strapione serce Marji Ludw i­
ki: śmierć pozbawiła ją  opieki ojca ( f  1637) l6). 
Ludw ik X H I starał się sm utną jej dolę przy­
najmniej tem złagodzić , że jej samodziel­
ny zarząd księstw a Niwerneńskiego poruczył, 
przez co zależności jej od dworu koniec poło­
żył w). Odtąd,—już to w Niwernie, już to 
w Paryżu bawiąc, zwróciła na siebie Marja 
oczy wielkiego koniuszego królewskiego, pa­
na Cinq-M ars’a. Zaledwo zdołało serce mło­
dej, osieroconej księżniczki zoijentować się 
w tej nowej sytuacji, k tóra ją  nie mało zado- 
walniać się zdawała, gdy pan Cinq-Mars czy 
to gardząc wyniosłą dumą samowładnego 
wówczas Ryszelie’go, czy też ufny we wzglę­
dy Ludwika X1H, osobnymi jakiem iś wi 
dokami politycznemi powodowany, wziął 
nader czynny udział w intrygach i spisku, 
k tóry  ze względu na ustanowić się mającą 
regencją, za małolotności L udw ika X IV  ,s), 
przeciw „tyranji” Ryszeliego uknuto. Lecz 
czujny zawsze kardynał, jednym  zamachem 
rozpędził gromadzącą się nad swoją głową bu­
rzę: papiery Marji Ludwiki bezwzględnej ule­
gły rewizji '»), Cinq-M ars zginął na ruszto­
waniu (1642). Tragiczny ten wypadek, za­
mienił na czas niejaki dworskie życie Marji 
Ludwiki na życie poświęcone boleści i modli­
twie 2U). Chwile te wyrobiły W charakterze

16) Marolles I. pg. 214.
u) Marolles I. pg. 226. 227.
18) L. Ranke, Franzosische Gesch. T. III- Pg- 4. 

cf. Tallement IV pg. 181. cf. ibid. T. II. pg»'146 
sqq. — Mem. de Brienne (Petitot T. 36) pg 68- 
Mm. de Monteglat (Petitot T. 49) pg. 372.

,a) Tallement IV. pg. 181. 182. Mem. de l’ab- 
be Choisy (Petitot T. 63.) pg. 435 sqq. Mem du 
marquis d’Argenson 1825. pg. 234.

20) Marolles I. pg. 285: Depuis ce tems-la 
(1642), Madame la Princesse Marie qui avoit

Marji Ludw iki ową wytrwałość i ową niezwy­
kłą u kobiety rezygnacją, za pomocą której 
wielkie trudności w swem dalszem życiu po­
konywała i z wszelkiemi niebozpieczeństwy 
odważnie walczyła. Duch jej nie słabnął w prze­
ciwnościach, ale nowych sił, nowej encrgji na­
bierał, tak, że niedługo ośmieliła się głaskać 
swą osobistą dumę przeczuciem, „że się na 
królowę zrodziła.” 2I)

W ładysław  IY  nie długo cieszył się szczę­
ściem domowem, jakiego w pożyciu ze skro-

toujours eu beaucoup d’inclination 5, la piśte se 
mit entierement dans la devotion, et choisit pour 
cet effet des Directeurs severes, qui lui conseille- 
rent la retraite du-grand monde, avec un retran- 
chement de beaucoup de superfluity qui accompa- 
gnent d’ordinaire les Personnes de haute condi­
tion. C’cst pourquoi elle vit beaucoup moins de 
Compagnies qu’elle n’avait accoutume, et se ren- 
fermoit souvent avec de bonnes Religieuses, pour- 
etre moins distraite dans ses Oraisons et vaquer aux 
fonctions d’une solide pióte”. cf. ibid. pg. 287. cf. 
Notice sur Port-Royal (Petitot T. 33.) pg. 68. 69. 
Oprócz tych wypadków wpłynęło także na Marją 
nie mało przybycie wydalonej z Anglji żony nie­
szczęśliwego króla angielskiego, Karola I, a córki 
Henryka IV. do Paryża, jak twierdzi p. Grangier- 
de la Mariniere w rozprawie swej, spolszczonej p. 
P. hr. Aleks. Przeździeckiego w Biblot. Warsz.
1851. Sierp. pg. 191.

2 Memoires de Motteville (Petitot, 2-de ser. 
T- 37) pg. 160. Tallement IV. pg. 182. Gdy na po­
żegnaniu u ks. Orleańskiego przed swoim wyja­
zdem do Polski usłyszała z ust jego potoczną 
wzmiankę 0 ich wzajemnych przygodach, odrzekła 
Marja: ,.0ela n’etoit pas resolu dans le ciel, et 
j ’etois nee poui etre reine”. Taiłem. IV. pg. 183. 
cf. Marolles I. pg. 310.

mną i łagodną Cecylją zażywał: właśnie 
w chwili, gdy się ziszczenia najpiękniejszej 
nadziei spodziewał, nielitościwa śmierć żonę 
mu wydarła (1644). Dwór wiedeński starał 
się skłonić powtórnie W ładysława IV  do za­
warcia małżeństwa z arcyksiężniczką austrja­
cką, lecz wyprawiony w tym  celu poseł do 
W arszawy, powrócił do W iednia nic nie spra­
wiwszy 2i). Wnosząc z korespondencji Marji 
Ludw iki z m inistrem austrjackim, Ludwikiem 
Gonzagą, twierdzićby wypadało, że Marja 
Ludw ika pierwszym niepowodzeniem nieu­
straszona ani nieupokorzona, nie sromała się 
naw et sama około teg'o chodzić, aby wybór 
W ładysława IV  przynajmniej teraz na nią wy­
padł 23), w czem ją  dążność co tylko 
do władzy przybyłego M azarini’ego, który 
przedewszystkiem o podkopaniu szerokiego 
jeszcze w Europie wpływu dynastji habsbur­
skiej się ugan ia łJł), bardzo skutecznie wspie­
rała. Była też to właśnie chwila, gdzie wpływ 
stronnictwa rakuszańskiego na dworze pol-

22) Zob. list Ludwika Gonzagi pisany do Marji 
Ludwiki d. d. Wiedeń 1 listop. 1644. Portof. ed.
Raczyński T. I. p. 4. 5.

2J) List Ludwika Gonzagi do Marji Ludwiki d. 
d. Wiedeń 23-go czerwca 1644 r.Ibid.T. I.pg. 3. 4.

24) Histoire du Cardinal Mazarin p- M. Aubery 
Amsterd. 1751 cf. (Aubery), De la preeminence des 
nos rois et de leur presóance sur 1’empereur et le 
roi d’Espagne. 1649. Richelieu, Mazarin, la Fron­
de et le regnede Louis XIV par Capefique. 1833. 
Pierre Edouard Lemontey, Essai sur l’etablisse- 
ment monarchique de Louis XIV. Paris 1818.

skim coraz bardziej słabnąć poczynał, stron­
nikom dworu francuzkieg-o miejsca ustępując. 
W zględy tedy ogólnej polityki, na emulacji 
Burbonów i Habsburgów opartej, sprawiły, 
że W ładysław  IY, mianowicie za wpływem 
rezydenta polskiego w Paryżu, kanonika W ar­
mińskiego Ronkaljusza 23), i posła francuz- 
kiego w W arszawie, p. deB regy  Flecelles20), 
nie mniej i sekretarza swego Fantoniego 27), 
Marję Ludwikę za żonę sobie wybrał (lipiec 
1645) 2S). Gdy jej w Paryżu pokazywano por­
tre t W ładysława, zrobił ktoś z przytomnych 
żartobliwą uwagę co do otyłości i zb y t grubej 
szyi pzryszłego jej męża: Marja odrzekła, źe
jej takio „ drobnostki” wcale nie zajmują,__
„wystarcza mi, gdy wiem, że głowę jego zdobi 
korona znakomitego królestwa i rycerstwem 
słynnego narodu” 29)-

25) Rudawski pg. 34.
28) Portof. cd. Racz. I. pg. 5— 15.
2I) Ibid. pg- 12-
28) Ibid. Pg- 9-
29) R ę k o p is  bibljot. Królewskiej w Berlinie: 

M isc e lla n e a  ou manuscrit franęois contenant un 
gran d  nombre de pieces interessantes du regne de 
Henri IV. Louis XIII. et Louis XIV. (MS. Diez. 
C. 4-0 Nr. 64.)

(D a lszy  ciąg nastąpi)

J. K. Dr. Plebański.
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książki. Na rok 1862 m ają dostać członko­
wie dwie książki z 35 obrazkami.

— Czytelnia słowiańska w Bernie coraz się 
więcej rozwija. Trzyma 45 czas opisów, 
większej części czeskich i polskich.

— Ks. Rupert Precechtel, profesor teologji 
w Peszcie, znany z wydania pięknego obrazu 
śś. Cyryla i Metodego na pam iątkę tysiącle­
tniej rocznicy tych apostołów, wydaje obrazy 
sławnych Słowian. Między nimi będzie tak ­
że polski pisarz Paprocki, k tóry  i czeskie pi­
sał dzieła. Cena jednego obrazu wynosi 1 
złr. 60 kr.

—Niedawno w Cieszynie odbyła się w po­
kojach Czytelni Ludowej pierwsza zabawa 
m uzykalno-deklamatorska, jakie obecnie ma­
ją się co niedzielę odbywać. Członkowie pp 
Jerzy  Cieńciała z Mistrzowie, Edward Swier- 
kicwicz i Adam W ałach deklamowali, przy 
tern bawiono się muzyką i śpiewem.

— Podług spisu ludności, dokonanego w 
monarchji P ruskiej 3-go Grudnia 1861 roku, 
ludność m i a s t a  Bytomia (Beuthen) na Szlązku 
wynosi 10,758 głów, a przyrost ludności od 
roku 1858,’ 370 głów. Podług wyznań, mia­
sto pomienione liczy 8,324 katolików, 1,253 
starozakonnych i 1,181 ewangelików.

— Z drukarni F irm in  Didot w Paryżu wy­
szedł „Kalendarz grecki na rok 1862” (Ethni- 
kon Hmnerologion dia to etos 1862). Odznacza 
się on piękną iormą zewnętrzną, a obok tego 
zdobią go portrety znakomitości tak  greckich 
jak  i innych z obecnych i przeszłych czasów. 
Znajdujemy tu wykaz ważniejszych państw 
europejskich wraz z ich monarchami, oraz 
z genealogją tych ostatnich i z danemi staty- 
stycznemi. S tatystyka Grecji obrobiona jest 
bardzo starannie, lecz statystyka innych 
państw  grzeszy niedokładnością.

— Księgarnia nakładowa B ehr’a w B erli­
nie donosi, że w tym  jeszcze miesiącu wyj­
dzie ważne dla liistorji polskiej dzieło pod ty ­
tułem: „Inwentarz wszystkich w ogóle i po- 
szczególe przywilejów, aktów, dyplomatów, 
pism i pomników, znajdujących się w archi­
wum królewskiem w zamku Krakowskim, 
przez komisarzy JegoKrólewskiej Mości i Rze­
czypospolitej, wyznaczonych do rewizji i  sko­
mentowania wszystkich pism, w teinźe archi­
wum znajdujących się, sporządzony w r. 1682.” 
(incentarium omnium et singitlorum Pririlegio- 
rum, Litter ar urn, Diplomat u ni, Scripturarum et 
Monumentorum ejuscunque in archico regni in 
arce Cracoviensi continentur, per commissarios a 
Sacra Regia Mnjestate et Republica ad redden­
dum etconmentanaum omnes script uras in eodem 
archi co existentes deputatos confect urn A. D. 
M D C LX X X II.)

— F. B. K w et wydał w Pradze Czeskiej 
„Rozbiór rękopisom królodworslticgo pod 
względem estetycznym.” (Aestheticky rozbor 
rukopisu hralodvorskeho. Pro sirsi kruhy.)

— Historja panowania F ilipa II, była w no­
wszych czasach przedmiotem licznych badań, 
które rzuciły nowe światło na jego podstępną 
politykę. Szczególniej M ignet i Prescott, 
korzystając z licznych dokumentów, długo 
ukryw anych w-ciemnościach archiwów, jasno 
przedstawili politykę kastylską. Nowe świa­
tło na pochmurną postać F ilipa II, rzuca wy­
dany niedawno w Lizbonie, w języku portu­
galskim , pierwszy tom liistorji Portugałji 
w XVII i X  VIII wieku, przez znanego z licznych 
prac na polu dziejowem, p. Luiz-Augusto Re­
belio da Silva. Przeszło połowę tego tomu 
stanowi wstęp, będący prawie oddzielnem, 
zupełnem dziełem, a wyjaśniający przyczyny 
i okoliczności, towarzyszące przyłączeniu 
Portugałji pod berło chciwego F ilipa II , ró- 
wTnic jak  i nieszczęścia, k tóre ułatw iły urze­
czywistnienie zamiarów tego monarchy ka- 
stylskiege. W stęp dzieli się na dwie części; 
w  pierwszej przedstawione je s t nieszczęśliwe 
panowanie Don Sebastjana i walka preten­
dentów do korony za krótkich rządów Don 
Henryka; w drugiej, zawojowanie przez H i- 
szpanję i upadek Portugałji za rządów F ili­
pa I I  i jego następców.

Źródła, z których czerpał autor, po większej 
części były dotąd nieznane i nie w ydane; 
oprócz bowiem dokumentów, ogłoszonych 
w V I tomie zbioru ni-znanych dokumentów hi­
szpańskich, pp. D. Miguel Salva i D. Pedro 
Sanz de Baranda, korzystał on z niemniej 
ważnego zbioru, znajdującego się wbibljotece 
królewskiej w Ajuda, pod tytułem  rządy hi­
szpańskie; z rękopismów bibljotcki paryzkiej,- 
z rękopismu z bibljoteki królewskiej w Ma­
drycie, pod tytułem  ambasady Filipa II; z rę­
kopismu znajdującego się w królewskiej aka- 
dernji nauk w Lizbonie, utworu, jak  się zda­
je  jakiegoś ajenta dyplomatycznego źrancuz- 
kiego, noszącego napis łrancuzki: Memoir es de 
tout ce qui s'est passe de plus secret, sous/e regne 
da roy Henry, dans lequel on voyt toutes les in­
tentions quc ce monarquc a eue pandunt le temps 
qu’il a eU sur le trone de Portugal, fa it par an 
secretaire du premier Ministre de ce prince; 1580; 
z drugiego rękopismu z tejże akademji pod 
tytułem: Pamiętniki historyczne, dotyczące kar­
dynała Króla Don Henryka i wielu iunyck. 
P an  Rebelio da Silva umiał obrócić na poży­
tek  takie bogactwo materjałów i dzieło jego 
zasługuje na szczególną uwagę.

— Na posiedzeniu towarzystwa jeograti- 
cznego berlińskiego, odbytem 7-go Grudnia 
1861 r., między innemi p. P rittw itz  odczytał 
trak ta t o dziele p. Dufour'a; Notice m r  [a f nrte 
de la Suisse i dał dokładny przegląd triangu- 
lacij i pomiarów, które dokonano \V Szwajca­
rii od ostatnich la t zeszłego wieku, oraz wiel­
kich kart, będących tych prac owocem i któ­
rych liczba wynosi już 24. D la objaśnienia
swego przedmiotu, prelegent wskazał rozmai­
te metody przenoszenia gruntów na papier.

Następnie p. Burchard mówił o zastoso­
waniu fotografj i do celów kartograficznych 
i zwrócił uwagę na wielkie oszczędzenie przez 
to czasu i kosztów, gdyż w ciągu jednego dnia
można w ten sposób odbić arkusz średniej 
wielkości w 100-u przeszło egzemplarzach, 
czego pokazywał kilka prób. Sposób używa­
ny przez p. Burcharda może być także zasto­
sowany do reprodukcji rękopismów.

P . Pietschner mówił o swym 16-dniowym 
pobycie na Montblanc w końcu Sierpnia i na 
początku W rześnia zeszłego lata. B ył on 
w towarzystwie 35-u osób. Rozpięli oni swój 
namiot na Grand Mulet, na wysokości 10, 
127 stóp nad powierzchnią morza. Obserwa-

tych narzędzi, codziennie od 6-ej z rana do j Prócz tego Betling zamieścił w „Bulletenie“ 
10-ej z wieczora, a obok tego podróżni odby- j krytyczne uwagi nad przekładem przez Ben-

±i feja „Panczatantry" znanego zbioru baśni 
i klechd indyjskich (Bull, de 1’ Acad. IH , 216, 
251). Akademik Dorn, przy współudziale 
mirzy Muhameda Szali, członka perskiej mi­
sji w Petersburgu, wydał wzory języka ma- 
zanderańskiego, z przekładem perskim, jako 
pierwszy zeszyt obszernego zbioru, za pośre­
dnictwem którego zamierza obznajiniać orjen- 
talistów z najmniej obrobionemi językam i 
irańskiego pochodzenia (Beitrifge zur Kennt- 
niss der iranischen Sprachen. 1. Theil, Masan- 
deranische Sprachc, herausgegeben von R. Dorn 
and Mirsa Muhammed Schafy. St. Peters. 1860, 
in 8°). Lorek przedstawił Akademji (dnia 27 
K wietnia 1860 roku) ukończoną Gram atykę 
języka Kurdskiego, której druk już się roz­
począł. Prócz tego wydał, z polecenia Aka- 
dcmji, ułożony przez konsula rosyjskiego 
w Erzerumic, p. Żabę, zbiór Kurdskich po­
wieści z przekładem francuz kim (Recueil de 
Notices et Recits Kourdes, servant a la connais- 
sance de la langue, de la literature et des tribus 
du Kourdistan, rem is et traduits en franęais 
par M. Alexandre ;/«A«(Zaba). St. Petersb. 1860, 
in 8°), oraz zamieścił w „Bulletynie” lingwi­
styczne uwagi nad drukowaną w paryzkim 
dzienniku azjatyckim (Journal asiatiąue) kurd- 
ską balladą (Bull, de l’Acad. 1, 480).

Przechodziemy do języków uralo-ałtaiskich, 
do obrobienia których Rosja powołaną jest 
przed innemi krajami, gdyż ludy, językam i 
tu m  mówiące mieszkają po większej "części
m iar -fneb10 /  Z odd*“du teredco-tataiskich  wskazać możemy*na jeden tylko
artykuł, k tóry  się ukazał w roku 1860 mia
nowicic: „O języku Turkmenów ” przez Ił"
mińskiego (Bull, de l ’Acad. 1. 5631. ftU w n,

wali ciągłe wycieczki w celu zbadania flory 
i fauny na Grand Mulet.

P . Ehrenberg uzupełnił swoje ostatnie opo­
wiadanie o Australji wiadomością, że podró­
żnik S tuart nie zwiedził całej tej części świa­
ta, lecz że odkrył jezioro, 10 mil ang. (15 
wiorst) długie i 150 jardów  (475 stóp) szero­
kie, które nazwał.New-Castle W ate r i nad 
brzegami którego można założyć kolonję dla 
hodowania koni dla Indij wschodnich. Ł ań­
cuch gór, wysokich podług Macdonalda na 
3,000 stóp, przecina drogę wiodącą do tego 
jeziora. Podróżni napastowani byli przez ta ­
mecznych krajowców.

—  Z rękopismów pozostałych po zmarłym 
profesorze berlińskim  F . L. Keller, p. Em il 
Friedberg ogłosił obecnie drukiem jego pre­
lekcje, pod tytułem: Pandektęn Vorlesungen 
von Dr. F. L. v. Keller. Ans dem Nachlasse des 
Verfassers herausgegeben von Dr. E. Friedberg. 
Berlin 1861.

— Znany romans Turgieniewa „Dworian- 
skoje gniezdo” przetłumaczony został na ję ­
zyk francuzki, przez hr. Sołłohuba i p. Alf. de 
Calonne, i ogłoszony pod tytułem  Une nichee 
de gentilshommes, zwyczaje z życia prowincjo­
nalnego w Rosji. Dzienniki francuzkie mówią 
z wielkiemi pochwałami o tein dziele.

— Z rocznika ogłoszonego za pozwoleniem 
Duńskiego ministerstwa m arynarki, czerpie­
my następujące wiadomości o siłach ma­
rynarki duńskiej. Danja obecnie posiada 6 pa­
rostatków szrubowych, a mianowicie 1 okręt 
linjowy, 3 fregaty i 2 korwety, oprócz tego 
buduje się 1 fregata i 2 szonery; 5 parostatków 
kołowych; 17 statków żaglowych, a mianowi­
cie 3 okręta linjowe, 5 fregat, 3 korwety,

U nas, jakkolw iek są one przedmiotem po­
gardy i wstrętu, nie doznają systematycznego 
prześladowania; a jeżeli zdarza się dość czę­
sto, że się napotkaną Ropuchę nogą potrąca

3 brygi, 2 szonery i 1 kuter. M arynarka duń­
ska liczy: 1 wice-adinirała, 2 kontr-adm ira- 
łów, 22 kapitanów, 22 kapitanów-poruczni- 
ków i 85 poruczników'.

PRACE AKADEMJI NAUK 
W PETERSBURGU.

(Dalszy ciąg).

Być móże, iż żaden z utworów sztuki sta­
rożytnej nie używa tak  powszechnej wzięto 
ści, jak  słynny posąg marmurowy Apollona, 
zwany zwykle Belwederskim albo W atykań­
skim. Tymczasem, archeologowie nie byli do­
tąd w stanie wyjaśnić w sposób zadowalnia- 
jący, znaczenia tego posągu, dla tego głównie, 
że nie było danych do niezawodnego roztrzy- 
gnicnia, czy z pewnością Montorsoli odgadł 
jego znaczenie, gdy roku 1532 dorabiał utra­
coną lewą rękę bóstwa greckiego. P iękny 
bronzowy posąg tegoż Apollona, będący wła­
snością hr. Sergjusza Strogonowa, podał aka­
demikowi Stefaniemu sposobność krytycznie 
zbadać statuę W atykańską; skutkiem  togo 
zdołał on w świetny sposób dowieść: 1) że oby­
dwa posągi są odtworzeniami jednego i tegoż 
samego pierwo wzóru, k tóry  nas nie doszedł, 
lecz że posąg lir. Strogonow ajest dawniejszy od 
W atykańskiego i wyższy od niego pod wzglę­
dem artystycznym, i 2) że Montorsoli, przy 
restauracji posągu W atykańskiego zrobił po­
myłkę, uzbroiwszy,lewą rękę Apollona w luk, 
gdyż posąg Strogonowa wyraźnie na inny 
atrybut wskazuje. Szereg dowcipnych zbliżeń, 
wskazówek z literatury  klasycznej i różnych 
utworów staróżytnej sztuki, doprowadza ar­
cheologa petersburgskiego do w niosku, że 
atrybut ten nie jest czem innem, tylko egidą, 
i że chwila przez artystę obrana jes t tą, w któ­
rej, podług znanego opowiadania Hom era, 
Apollo, spiesząc się z daniem pomocy Tro- 
jańczykom , zadaje Achejczykom straszliwy 
cios egidą. Tym więc sposobem, dzięki poszu­
kiwaniom akademika petersburgskiego, dziś 
już je s t wyjaśuione, po raz pierwszy, w spo­
sób zadowalniający znaczenie jednego z naj­
znakomitszych utworów sztuki starożytnej, 
i zarazem oznaczoną została wysoka wartość 
archeologiczna szacownego utworu, stanowią­
cego ozdobę pięknej galerji hr. Strogonowa.
(Apollon Boedromios. Bronze— statue im Resitze 
Reiner Łrlaucht des Grafen Sergei Słrogono/f 
erldutert von Ludolf Stephani. Z  czterema lito- 
grafowanemi arkuszami rysunków. P eters­
burg, 1860. str. 55). Nadto, akademik Stefani 
przedstawił, jako dalszy ciąg swoich „Parer- 
ga archaeologica”, rozprawę o napisach, od­
krytych w zwaliskach cerkwi, zbudowanej na 
miejscu, gdzie dawniej istniała świątynia 
Afrodyty (Venus), w pobliżu Sewastopola 
(Bull, de 1' Acad. II, 250).

Prace filologiczne akadem ika Nauka, mia­
ły za przedmiot historję Herodjana, do której 
przedstawił szereg sprostowań text u (Buli. de 
l’ Acad. 11, 142/ oraz miejsca rozmaite zdziel 
Eschyla, Sofoklesa, Arystofana, Seneki—re­
tora, Empedokla i innych (Bull, de 1’ Acad. 
II, 317). Opracowane przezeń wydanie So­
foklesa, w zbiorze klasyków Haupta i Zauppe, 
wyszło roku 1860, dwa tomy i zawiera „Aja- 
xa”, „F ilokteta“, „Antygonę" i ogólny wstęp 
do dzieł greckiego tragika.

Nauczyciel dorpackiego gimnazjumF. Graff, 
zamieścił w Bulletynie akademickim obszer­
ne studjum o łacińskim autorze Atejuszu Filo­
logu (De Ateio Philologo, nabili grammatico 
Latino. Hull, de l' Acad. III, 112, 145). Autor 
ten łaciński wykazuje w swych utworach 
wielostroność, która przywodzi na pamięć 
najpłodniejszego i najuczeńszego z rzymskich 
pisarzy, Terencjusya W arrona; wielostron­
ność, która dała powód, że współcześni nazy­
wali go „inter grammaticos rhetorem, inter rhe- 
tores grammalicum.” Graff zebrał starannie 
w /zystkie, dość szczupłe, jakie nas doszły, 
^ adoaiości o życiu jego i dziełach literackich 

* - ° Je objaśnił, tak, że rozprawa jego sta-

zaś prace ściągały się do oddziału języków 
następnych: „G ram atyka języka penniackie- 
go,” przez M. Rogowa napisana, wydaną zo­
stała pod redakcją akademika W idem ana 
(Opyl grammatiki piermiackaho jazy/ca, sosta- 
wlennyj Nikołajem Rogowym). Petersburg, 1860, 
iii 8°, str. X  i 166), który w tymże czasie pra­
cował dalej uad gram atyką liwskiego języka. 
G ram atyki te, wraz z liwskim słownikiem, 
już przygotowanym do druku, (przedstawio­
nym  Akademji d. 0 Marca 1860 roku), stano­
wią tom drugi zamierzonego przez Akademję 
zbioru dzieł zmarłego akademika Szegrena 
(Sjogren) i wkrótce wyjdą na widok publi­
czny. Prócz tego W idem ann poświęcił kil­
ka Jat na zebranie materjałów do napisania 
gram atyki i słownika estskiego języka. W ia­
domo, że istniejące dotąd gram atyki tego ję ­
zyka, a nawet najlepsza z nich p. Arensa, nie 
odpowiadają zupełnie ani uczonym, ani też 
praktycznym  wymaganiom, dla tego miano­
wicie, że me zwracają uwagi na bardzo wa­
żne formy gramatyczne, które się napotyka­
ją  tak  w dawnych powieściach narodowych, 
ja  o też w rozmaitych, dotąd jeszcze istnieją- 

,1’ n;u'zeczaeh. Zebrane i wydane przez 
doktora Kreutzwalda estskio powieści ludo­
we, które do badań gramatycznych i lexico- 
graficznych Widemana tak  obfitych dostar­
czyły zasobów, podały innemu członkowi 
Akademji, p. Schifnerowi sposobność do zaj­
mujących porównań mytów estskich z m yta­
mi innych ludów północnych (Buli. dcPAcad. 
II, 2 i 3). Szczególny także interes co do ame­
rykańskiej grupyjęzyków przedstawia obszer­
na rozprawa p. Radłowa o języku Czukczów 
i o stosunku tegoż do języka Korjaków (Móm. 
de 1 Acad. \ I I  ser.) Akadem ik M. Brossct 
wydał historję i opis zwalisk miasta Ani, by­
łej stolicy A nnenji za Bagratydów, w X  i X I 
wieku (Les Huines d'Ani, capitale de PArmenie 
sous les rois Bagratides, aux X  et XI s. Histoire 
et description par M. Rrosset, l-e partie. Descri­
ption avec un atlas de 24 planches lithogr. St. 
Petersb. 1860), oraz zamieścił w  „B ulletynie” 
uwagi nad dziełem p. Langlois o klasyfikacji 
monet gruzyjskich. Akademik D orn praco- 
wał dalej nad popeglewujską numizmatyką 
(Bull, de l ’Acad. 1, 478) i przedstawił opis 
wschodnich monet i rękopismówr, darowanych 
dla Muzeum azjatyckiego przez M. Chanyko- 
wa (Bull, de l ’Acad. 1, 513). Akademik W el- 
jaminów-Ziernów ukończył druk perskiego 
tekstu „Szeref-Name,” albo Lustorji Kurdów 
przez Szereła, księcia Bidlisu (Scheref-Nameh 
ou Histoire des Kourdes, par Scheref Prince de 
Bidlis, publice, pour la premiere fois, traduite et 
an notce par N, Veliaminof-Zernof. Tome 1\ Texte 
person. Premiere partie. St. Petersb. 1860) 
i opisał niektóre monety Dżagałajskieco Ułu- 
su, Chi w y,i Kokanu (Bull, d e l 'Acad. U, 207). 
W  wydaniach akademickich ukazały się tak­
że dwa dzieła orjentalisty francuzkiego p. L an­
glois, a mianowicie: ł)  Zarys historyczno- 
krytyczny politycznego urządzenia Armenji
za królów 
1’Acad.

rupenjańskiej dynastji (Mcm. de 
V O sór. H I, N. 3) i ". - 3> i Rozprawę o nie­

których kwestjach lustorji politycznej, ko­
ścielnej i cywilnej Ormian i Franków , w epo- 
ce wojen krzyżowych (Bull, do 1’Acad. HI, 
-41); oraz ułożony przez p. Podkanjaua ogól­
ny katalog literatury ormiańskiej od począt- 
ku IV aż do połowy X V II wieku (Buli. de 
I’Acad. II, 49). (d\

nowi ważny <f0 dziejów 
przyczynek J literatury  rzymskiej

Różnorodne i , ,
Styki, prsos c d E w m
n h k  dokonane, S h ) / , X ,alu AkadcmJ' o na celu uczone opra­
cowanie języków rozmaitych plem ion, 
mieszkujących Azję i niektóre 
Rosji europejskiej.

Poczynając od indo-europejskiej rodziny 
języków, wspomnicmy, że druk „Słownika 
Sanskrytskiego", wydawanego pod redakcją 
akademika Betlingu i p. Rotha, śpiesznie po- 

Obecnie Słownik ten jest już dopro-

Z i ł -

miejscowości

stępuje. _ _
cje dokonywane były za pomocą 10-u rozmai- | wadzony do 50-go arkusza tomu trzeciego.

WIADOMOŚCI Z FAUNY POLSKIEJ. 
Ropuchy krajowe.

Ropuchy zwróciły na siebie od niejakiego 
czasu szczególną uwagę, przez swoją użyte­
czność. W  pismach perjodycznych francuz 
kich i angielskich często dosyć spotyka się 
wzmianki o w z ględach, jakich te P łazy do­
znają, i jak  są poszukiwane przez wzorowych 
i starannych tamtejszych ogrodników, dla 
oczyszczania ich pracy z rozlicznych szkodli­
wych istot, a szczególniej z owadów i ślima­
ków pustoszących uprawiane rośliny. Zabie- 
głość ta do tego stopnia dochodzi, że często­
kroć kupują oni te pożyteczne stworzenia za 
dość znaczną cenę i puszczają je  do swoich 
Ogrodów.

K ształty nieforemne, ruchy niezgrabne, nie­
dołężne, leniwe, powierzchnia całego ciała 
brodawko w ata, wydzielająca obficie wedle 
woli zwierzęcia ciecz ostrą nieprzyjemnego 
zapachu, nadają Ropuchom pozór odrażający 
i wyradzają przeciw nim pewien rodzaj uprze­
dzenia. Zapatrując się jednak bezstronnie na 
te istoty, nic nie można dostrzedz, coby ich 
niewinność mogło podawać w podejrzenie.

lub zabije, nikt przecież nie wyszukuje i nie 
stara się ich wyniszczać.

Na Litw ie jednak Ropucha zupełnie ina­
czej je s t uważana przez pospólstwo, przypisu­
jące temu niedołężnemu Płazowi jakiś zwią­
zek ze ziemi duchami i szczególnie szkodliwe 
wpływy na człowieka. Niczem się tak  Litw in 
nie brzydzi jak  Ropuchą , i żadnego zwierzę­
cia bardziej się nie obawia. Jej nazwisko Ru- 
puże stanowi najstraszniejsze u nich prze­
kleństwo i obelgę, czego żaden z prawdziwie 
pobożnych wymówić nie odważa się, a naw et 
uważa za najcięższy grzech użycie tego na­
zwiska przeciwko bliźniemu i nic może wy­
rozumieć jak  można być tak niesumiennym,- 
aby nazwą tak  obmierzłego zwierza drugich 
częstować. Każdy też nieoświecony Litw in 
poczytuje sobie za wielką zasługę zgładzenie 
ze świata tak  niebezpiecznego stworzenia, lecz 
nic każdy odważa się na czyn tak  heroiczny, 
i woli odwrócić się ze zgrozą od widoku tak 
nienawistnego potwora. Cała ta niechęć i oba­
wa opiera się na przesądzie mocno zakorze­
nionym między tamtejszą ludnością; przypi­
sują oni bowiem Płazowi temu szczególną 
moc nadaną od złych duchów, skutkiem  cze­
go Ropucha czycha ciągle na zgubę człowieka; 
skoro więc tylko napotka śpiącego, włazi mu 
na piersi i dech z niego wypija; tym  sposo­
bem ma się stawać powodem śmierci, albo co 
najmniej ciężkiej choroby. Nic dziwnego, że 
niedorzeczny ten przesąd utrzymuje się mię­
dzy ciemnem pospólstwem, kiedy się tam 
spotyka jeszcze duchownych wierzących w po­
dobne rzeczy; sam miałem sposobność prze­
konać się o tern w rozmowie z proboszczem, 
uważanym w okolicy za człowieka światłego, 
a k tóry  pod tym  względem jednakie miał 
przekonanie z gminem, i takie mi stawiał 
oczywisto swojo dowody, że nic wypadało 
wdawać się w dalszą o tem  dysputę, i zaprze­
czać jogo mniemaniu, gdyż ta żadnego by sku­
tku  wywrzeć nie mogła, na wyprowadzenie 
go z tak mocno zakorzenionego przesądu. 
Włościanie na Rusi brzydzą się także Ropu- 
chą, lecz nie tylko że jej nie zabijają, ale za­
bicie jej poczytują za gatunek grzechu, mogą­
cego sprowadzić pewne nieszczęścia, jako to: 
śmierć blizkiej osoby i t. d.

Tak samo jak  inne płazy Ropuchy idą 
z wiosny do wody, dla składania tak zwanego 
skrzeku, to jest jajek; pierwszy stan po wy­
lęgnięciu się przebywają tam  w postaci do ro­
dziców niepodobnej; wykształciwszy się zu­
pełnie wyłażą na ląd małe R opużki, gdzie 
już głównie przebywają i powolnie rosną. 
Niektóre gatunki dorastają do znacznej w iel­
kości, i im są większe tem  postać ich jes t 
odraźliwsza; piękne tylko oczy ropuchy nadają 
jej wzrok nader łagodny i spokojny, gdy się 
im kto zblizka przypatrzyć zeche.

Przypisują zwierzątkom tym  możność prze­
trw ania w letargu przez długie lata, jeżeli wy­
padkowo dostanie się k tóra do miejsca cia­
snego, pozbawionego przystępu powietrza; 
lecz czy zdolność ta posuwa się tak  daleko, 
jak  to niektórzy podają, to jest, że znajdują 
je niekiedy w twardych, jednolitych odłamach 
skał, nie ma na to dostatecznych i niezaprze­
czonej wiary dowodów. W  każdym razie po­
d a n i a  te s ą  a v  tem p r z e s a d z o n e ,  że z a w s z e  wy- 
m i e n i a j ą  b a r d z o  wielkie okazy, z  t ą  w i d o c z n ą  

opinją, iż tam  tak  dalece wyrosły; gdy tym ­
czasem żadne zwierze nie mogłoby przyróść 
przy braku pokarmu i powietrza, lecz w tych 
tylko wymiarach mogłoby się przechować 
w jakich się do stanu tego dostało. W  osta­
tnich czasach robiono w Paryżu doświadcze­
nia w tym  przedmiocie, to jes t oblepiano żywe 
Ropuchy ciastem gipsowem i przekonano się, 
że kilku dni wytrzymać w takiem zamknięciu 
nie może.

W  kraju naszym posiadamy pięć gatunków, 
zamieszczanych przez tegoczesnych Erpetolo- 
gów w trzech oddzielnych rodzajach. Z wła­
ściwych Ropuch najpospolitsze są dwie, znaj­
dujące się wszędzie po kraju: to jes t Ropucha 
zwyczajna, Rufo cinereus, ze wszystkich naj­
brzydsza, i największych wymiarów dorasta­
jąca; szaro oliwkowa, najmocniej brodawko- 
wana. Ropucha zielona, Rufo va r i u b i! is, pick nie 
ubarwiona, i podlegająca dość znacznym 
zmianom, lecz wydzielająca najnieprzyje­
mniejszy czosnkowy bardzo ostry zapach; naj­
pospoliciej je s t ona zielona i biało nieregu­
larnie pstra; kolory te naj wybitniej są odzna­
czone, gdy w czasie upałów letnich przebywa 
w miejscach bezwodnych; zieloność często 
miewa zastąpioną kolorami brunatnym , cy­
namonowym lub oliwkowym. Inną zaś zwa­
ną Bufo calamita, odznaczającą się od poprze­
dzającej żółtą smugą wzdłuż grzbietu, jedni 
uważają za gatunek oddzielny, inni za stałą 
rasę, gdy inni za wypadkową tylko odmianę. 
Tej właśnie Ropuchy rozmieszczenie w kraju 
nie jest dostatecznie znane, i niewiadomo je ­
szcze naturalistom  krajowym, czy się znajduje 
wszędzie, czyli też w pewnej ograniczonej 
okolicy; prócz bowiem okazów znalezionych 
w północnej części gubernji Augustowskiej, 
jeszcze jej gdzieindziej niespotykano. W  każ­
dym zaś razie można być pewnym, że jeżeli 
zamieszkuje i inne okolice, będzie w nich nie­
równie rzadsza niż w wyżej wymienionej. 
Pewne wiadomości o jej przebywaniu nie tyl­
ko że będą ważnym szczegółem dla fauny 
krajowej, ale naw et mogą posłużyć za pewne 
wskazówki dla uznania jej gatunkowości słu­
żące. Ogólna jej barwa jes t ciemniejsza niż 
na Ropusze zielonej, i więcej wpada w kolor 
oliwkowy, białe zaś przestrzenie są mniej 
czyste, i nie tak wybitnie od innych odzna­
czone. Czwartym gatunkiem je s t Bombinator 
igneus, mniejszy od poprzedzających, o ciele 
więcej spłaszczonem, z wierzchu czarniawy, 
spód zaś ma świetnie ubarwiony, mięszaniną 
koloru świetnie pąsowo pomarańczowego, 
z siwo czarniawym; gatunek ten jes t bardzo 
obfity, szczególniej po lasach i zaroślach; wię­
cej nocny od innych; z wiosny wydaje w wo­
dzie owo krótkie monotonne hukanie, które 
wśród rechotania żab zielonvch efoo fowśród recnotania żab zielonych ciągle się sły­
szy*. i uje, w północnych okolicach Augustow­
skiego jes t o wiele rzadszy ja k  w innych stro- 
nacń. U statnią nakoniec je s t Pelobates fuscus, 
rzadka, i niedostatecżhie jeszcze pod wzglę­
dem rozmieszczenia zbadana, to je s t prócz 
okazów znajdowanych w małej ilości w oko­

licach Warszawy, nigdzie niepostrzegaua; ga­
tunek ten więcej południowy znajdować się 
powinien obficiej w Lubelskiem; lecz zape­
wne z drugiej strony nie dosięga granic pół­
nocnych Królestwa; idzie więc dla interesu 
znajomości fauny krajowej, o dokładne ozna­
czenie granicy północnej jej pobytu, w czem 
mieszkańcy Płockiego i Augustowskiego mo­
gliby nauce oddać przysługę. Ł atw a jes t do 
odróżnienia od innych gatunków po gładko­
ści skóry; kolor zaś składa się z nieregularnej 
mięszaniny zielono-oliwkowego z białawym, 
lecz rysunek m a inny od Ropuchy zielonej, 
to jes t plamy na grzbiecie są większe, a prze­
to mniej liczne; ona jedna między Żabami 
krajowemi ma źrenicę tak  jak  u kota piono­
wą, na tylnych stopach m a krawędź ostrą 
chrząstkową do grzebania ziemi, i ciernie ma 
wypukłe, gdy inne Ropuchy wklęsłe z po­
wodu wystających gruczołów brwiowych.

Władysław Taczanowski.

TEATRA W WARSZAWIE.

W ie lk i  T e a t r .  — Abonament N. 1. — Dziś
we środę d 22 Stycznia, komedja ze śpiewem w 1 
akcie, Fortcpjan Berty, odegrana przez pp. Paliń- 
ską, Swiergocką, Swieszewskiego, i Adlera.— Po­
czerń nastąpi, komedja w 1 akcie, z francuzkiego: 
Żona k tóra  zwodzi męża, odegrana przez pp. Cho- 
manowskiego, Królikowskiego, Łapińską, Swier­
gocką i Chomanowskiego. -— Zakończy zaś szkic 
dramatyczny ze śpiewem w 1 akcie, Anczyca: Chło­
pi arystokraci, odegrany przez pp. F‘rochazkę, Ma­
zurowską, Panczykowskiego, Swieszewskiego, Zi- 
wolkę, Ostrowskiego, Chęcińskiego , Bondasiewi- 
czową, Damse i Rogińskiego.

O n a  m iejsc .
n a

rsr . k . u b o .  
L o ż a  I g o  p i ę t r a . . . .  4 50  10  
L o ż a  p a r t e r o w a . . . .  4 50 10 
L o ż a  2 g o  p i ę t r a . . . .  3  60 10 
L o ż a  G a l e r j o w a . . . .  2 25 10  
A m fite a t r  I g o  p ię tr a

w  6 c iu  p ier. r z ę .  I 5 2>/t
w  n a s t ę p n y c h .  , ,  90 2 '/ ,

A m fite a tr  2 g o  p ię t .  
K r z e s ło  w 4 p ie r . rz . 1 

d to  „  d r u g ic h . 1 
d to  w  n a s t .  i b o c z . „  

G a le r j a ,  m ie j . n u m . „ 
G a lerja , m ie j . n ie n . , ,  
P a r a d y z .........................  ,,

rsr. k .
'5

20
5

90
5 2 '/t 
45 
2 2*/,

a b  o 
2 «/ 
2 V21/*
2'A

Z a c z n ie  s i ę  o  g o d z in ie  7.

— W  dniu wczorajszym, na targach odby- 
wająeych się w urzędzie konsumcyjnym mia­
sta Warszawy, płacono za wiadro okowity 
próby 10-ej od rsr. 1 kop. 42 '/2 do rsr. 1 kop. 
48 ) 2, za garniec od kop. 46 '/2 do 48 %.

K 0 R S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .
z  dnia  21 s tyczn ia .

B erlin.

G dańsk .

H am burg. 
L ondyn . 
M o s k w a  .
P etersburg

i.
Paryż .

91
W iedeń .

W e x I e.

. 100 T al.
100 T al. 
100 T al. 
100 T a l. 
300 KMk 
1 F t. St. 
100 Rs 
100 Rs. 
100 Rs. 
300 Fr. 
300 F r. 
150 Z lr.

2 M. 
k. t 
2 M. 
k. t.
2 M.
3 M. 
1 M. 
1 M. 
k . t.

T2 M.
1 M.
2 M.

P ół-Im perja ły  Rossyjskie 
Obligi Skar. za 100 rs. (oprócz

kuponu) ........................
A kcye D rogi Żel.W arsz.-W ied. 
Listy Zast. l l [ -g u  Okresu serya 
1 i 2 (oprócz kuponu) za 15 rs.

żądano 
rsr. | kop

| p łeeouo

106

160

99

85

76

16

50

96
18

25

35

U

rsr. I kop.

106

91
65

15

35

80

11V*

W artość kuponu bieżącego od Obligów S karb . rs. 1 k. 2 3 '/ j  
>> i. od L istów  Z.istawn: I l lg o  O kresu k. 44/.

K D R S A  T E L E G R A F I C Z N E .
* B er lin a  z  d n ia  2 1 styczn ia .

Ruska pożyczka Sticglitr.a 5 - ta .
M M 6-ta  .

Polskie ob ligacje  Skarbow e op. kup
„  L isty  Z a s t a w n e .........................
,, B ilety B a n k o w e ........................

W eksle na W arszawę z krótkim  terminem 
„  Petersburg  3 tygodniow y .
,, Londyn 3 m iesięczny.
,, Paryż 2
, ,  H am burg 2 t,
,, Wiedeń 2

Zyto na t a r g u ...................................  .
,, na dostaw ę p ó ź n ie js z ą ........................

* Paryża.
Renta 3°/0 ....................................

A kcje kredy tu  ruchomego . . . .  
B ank zniżył dysco n to  na 4*/^ °/Q.

żąriH-
ją

1'ła c a .

__ S44/ 8
— 9 8 / ,
— 79*/«
—
— «4>/h
— 84 74
— 9 2 %
_ 620
— 7 91/,
— 1 50%
— 7 0 %
_ 5 2 %
— 51Y»

— 70 40
— 732

D R O G I ŻELA ZN E.

Pociągi Osobowe na Drogach Żelaznych; War- 
szawsko-Wiedeńskiej i Warszawsko-Bydgowskiej 
kursują codziennie w następującym porządku , 
mianowicie;

1. Z W arszawy; A) pośpieszny (sznellcug), 
wychodzi o godz. 6 z rana i przychodzi 
tegoż dnia do stacji Granica o 'godz. 1 
m. 51 a do Sosnowców o godz. 2 po po­
łudniu. Pociąg ten idzie dalej tegoż dnia 
z Granicy do Szczakowy o godz 2 min 
30, a z Sosnowców do Katowic o godz 
3 po południu.

B) Osobowy wychodzi o godz. 10 ni. 45 przed
południem i przychodzi tegoż dnia: do 
K utna o godz. 3 ni. 15 po południu; do 
Gramcy o godz. 9, a do Sosnowców o 
godz. 8 ni. 45 wieczorem. Na drugi dzień 
pociąg ten idzie dalej z granicy do Szcza­
kowy o godz. 7 m. 30; a z Sosnowców 
do Katow ic o godz. 5 m. 30 z rana.

C) Osobowo-towarowy, wychodzi o godz. 5 
■ po południu i dochodzi tylko do Łowi­
cza o godz. 9 m. 15 wieczorem.

2. Do W arszawy: A) pośpieszny (sznellcug) 
wychodzi z e  stacji Granica" o godz. 12 
m. 55; z Sosnowców o godz. 2 po po- 
łudniu; a z Łowicza o godz. 7 m. 15 
z wieczora. Staje tegoż dnia w W ar­
szawie o godz. 10 wieczorem.

B) Osobowy: wychodzi z Granicy o godz. 6
m. 30. Z Sosnowców o godz. 6 ni. 45 
z rana. Z K utna zaś o godz. 12 m. 15 
w południe i tegoż dnia staje w W ar­
szawie o godz. 5 po południu.

C) Osobowo- towarowy: wychodzi tylko z Ło­
wicza o godz. 6 m. 45 z rana i staje te­
goż dnia w Warszawie o godz 10 m. 45 
przed południem.
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OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
LICYTACJE 1 mimll PUBLICZNE.

(N . I ) .  397) R z ą d  G ubernialny  
• A u g u s to w sk i.

N a p o d s taw ie  r e s k ry p tu  K o m isji S k a rb u  z d . 
29 L is to p a d a  ( 1 1  G ru d n ia ) r. z . N . 36311 /16101  
K ząd G u b e rn ia ln y  p o d a je  do  po w szech n ej w ia ­
dom ości, że w  d n iu  2 (1 4 )  L u te g o  r. b. o g o d z i­
nie 12 w  p o łu d n ie  w b iu rz e  R zą d u  G u b e rn ia ln e - 
go , odb ęd zie  s ię  g ło ś n a  in  m inus l ic y ta c ja  na  
e n tre p ry z ę  b u d o w y  dw óch m ostów  n a  rzece P il -  
w ie  p o d  P ilw isz k am i, p o d łu g  k o sz to ry su  i p lan u  
p rzez  K om isję R ządow ą P rzy ch o d ó w  i S k a rb u  
za tw ierd zo n eg o  od  sum y  rs  2421 k. 23 , czy li 
w ięcej o rs . 484 k. 24  od  p o p rzed n io  w y w o ły ­
w a n e j, p o d w yższonej, a  to  w y łączn ie  d rzew a  
b e zp ła tn ie  z le śn ic tw a  P ilw isz k i w y d ać  się  m a ­
ją c eg o .

K to  w ięc p ra g n ie  w ziąść  p o w y ższą  e n tre p ry ­
zę, p o w in ien  s ta w ić  s ię  w te rm in ie  i m iejscu  w y ­
że j o zn aczonym  z k w item  n a  z ło żo n e  vad ium  
w  kw ocie  rs . 242  k . 12 czy li »/ l 0  części p ra e tiu m  
lic iti  w y ró w n y w a ją c e , k tó re  u trz y m u ją c y  się 
p rz y  lic y ta c ji o b o w iązan y  b ęd zie  d o k o m p le to - 
w ać  do  w y ró w n y w an ia  */5  części n a jn iż e j ż ą d a ­
neg o  w y n a g ro d zen ia , a  to  ty tu łe m  k a u c j ',  k tó  
r a  p o zo stan ie  w  d ep o zy c ie  R ządow ym  aż do 
czasu  w y w iązan ia  się  z p rz y ję teg o  ob o w iązk u .

D a lsz e  w a ru n k i e n tre p re n e ra  m a jące  o b o w ią ­
zy w ać  i k o sz to ry s , k ażd eg o  d n ia  w y jąw szy  św ią t 
są  do  p rz e jrz e n ia  w g o d z in ach  b iu ro w y c h  w b iu ­
rz e  R ząd u  G u b e rn ia ln e g o  A u g u s to w sk ie g o  w 
S ek c ji D ó b r i L asów  R zą d o w y c h .

S u w a łk i d n ia  4 (1 6 )  S ty c z n ia  1862 r . 

za  G u b e rn a to ra  C y w iln eg o ,
R ad ca  G u b e rn ia lu y ,

R ad c a  S ta n u , B o b ro w sk i.
(1 ) z a  N a sz e ln ik a  K a n c e la r ji ,  T ry n iszew sk i-

(N. D . 366) D y re k c ja  Szczegółów  a 
T o w a rzy s tw a  K redytow ego Z iem skiego  

G u bern ii R a d o m sk ie j w  R a d o m iu .

P o d a je  do  pow szechnej w iadom ości, iż n a  z a ­
sad z ie  a r ty k u łu  7 P o s ta n o w ien ia  R a d y  A d m in i­
s tra cy jn e j z d n ia  28 C ze rw c a  (10 L ip c a )  1 8 6 0 r .  
i  u p o w ażn ień  p rzez D y re k c ję  G łó w n ą  u dz ie lo ­
ny ch , p on iże j w yszczeg ó ln ia jące  się z p rzy le - 
g ło śc iam i d o b ra  z iem skie , z w szy stk iem i p rz y ­
na leży  to ściam i, ja k o  .z a le g a jąc e  w ra ta c h  T o ­
w a rz y s tw u  K red y to w em u  n a leżn y ch , w y s ta w io ­
ne  są  n a  sp rzed aż  p rz y m u so w ą , p rzez  licy tac ję  
p u b lic z n ą  w K a n c e la r j i  pon iżąj w y ra ż a ją c eg o  
się  R e jen ta  w m ieście  R ad o m iu  w dom u p rz y  
u licy  L u b e lsk ie j p o ło żo n y m  N r. 1 2 0  o zn aczo ­
nym , um ieszczonej o dbyć  się  m a jącą .

1. B rześc ie  A , L u c y n ia  i R u d k i, w P ow iecie  
R adom skim  w O k rę g u  K o z ien ick im , r a ty  za le ­
g łe  w ch w ili z a rzą d zen ia  sp rz ed aży  w łączn ie  
z  r a tą  G ru d n io w ą  1861 w yn o szą  rs . 1041 k. 26 , 
vad iu m  do  l ic y ta c j i r s .  2215 , lic y ta c ja  rozpoczn ie  
s ię  od  sum y  rs . 17220, te rm in  sp rz e d a ż y  d n ia  
10 (2 2 ) W rześn ia  1862 r .  p rz e d  R ejen tem  K a n ­
ce larji Z iem iań sk ie j, H as  m ann .

2 . Z a g o rz y c e , w P ow iec ie  S an d o m ie rsk im  
w O k rę g u  S ta szo w sk iin , ra ty  z a le g łe  w chw ili 
z a rząd zen ia  sp rzed aży  w łą czn ie  z r a tą  G ru d u io - 
w ą  1861 r. w ynoszą , rs . 190 kop . 20, vad iu m  do 
lic y ta c ji 415 , l ic y ta c ja  rozp o czn ie  s ię  od sum y 
rs . 3 2 5 0 , te rm in  sp rz ed aży  d n ia  10 (22) W rz e ­
śn ia  1862 r .  p rzed  R ejen tem  K a n ce la rji Z iem iań ­
sk iej, N a lep iń sk im .

3 . D łu g o jó w  w Pow iec ie  R adom sk im  i O k rę ­
g u  R ad o m sk im , ra ty  z a leg łe  w c h w ili z a rz ą d z e ­
n ia  sp rzedaży , w łączn ie  z r a tą  G ru d n io w ą  1861 
r .  w y n o szą , rs . 339  k o p . 24 , vad iu m  do l ic y ta ­
c ji rs . 1045, lic y ta c ja  rozpoczn ie  s ię  od  sum y 
rs . 5700 , te rm in  sp rzed aży  d n ia  11 (23) W rze­
śn ia  1862 r. p rzed  R ejentem  K a n ce la rji Z ie m ia ń ­
sk ie j, T irp itz .

4 . G rab o w iec  w P ow iec ie  O p a to w sk im , w O k rę - 
g u  S o leck im , ra ty  z a leg łe  w chw ili z a rzą d z en ia  
sp rzed a ży  w łączn ie  z r a tą  G ru d n io w ą  1861 r. 
w y n o szą  rs . 601 k o p . 89, vad ium  do licy tac ji 
1015 , lic y ta c ja  rozpoczn ie  s ię  od  sum y  rs . 7070 , 
te rm in  sp rzedaży  d n ia  12 (24 ) W rześn ia  1862 r. 
p rz e d  R ejen tem  K ancelarji Z iem iań sk ie j, H a - 
sm ąjin .

5 . M aru szó w  w P o w iec ie  S a u d o m ie rsk im  i 
O k rę g u  S a n d o m ie rsk im  ra ty  za leg łe  w chw ili 
z a rz ą d z en ia  sp rzed aży , w łączn ie  z r a tą  G r u ­
d n io w ą  1861 r. w ynoszą  rs . 407 k o p . 25 , v a ­
d ium  do  licy ta c ji 780 , l ic y ta c ja  ro zp o czn ie  się 
o d  sum y  rs . 6880 , te rm in  sp rz ed aży  d n ia  13 
(2 5 ) W rześn ia  1862 r. p rzed  R e jen tem  K anc«- < 
la r ji  Z iem ia ń sk ie j, N alep ińsk im .

6 . P iek o szó w  K om anów , Ł a z is k a  i W iep rzó w , 
w P ow iec ie  O p o czy ń sk im  w O k rę g u  S z y d ło w ­
sk im , r a ty  z a leg łe  w chw li z a rzą d zen ia  sp rzed a ­
ży , w łą c z n ie  z r a tą  G ru d n io w ą  1861 r .  w yno­
szą  rs . 1297 k. 12, vad iu m  do licy tac ji rs . 2605 , 
l ic y ta c ja  zaczn ie  się  od su m y  rs . 14185, te rm in  
sp rzed a ży  d . 14 (2 6 )  W rześn ia , 1862 przećl R e ­
je n te m  K an ce la rji Z iem iań sk ie j p rz y c h o d z k im .

7. a )  P odzam cze P iek o szo w sk ie , D o b ro m y ś l, 
b ) S zczu k o w ice  z k o lo n ią  J a m n o  w Pow iec ie  
O p o czy ń sk im  O k rę g u  S zy d ło w sk im , ra ty  za le ­
g łe  w c h w ili z a rzą d z en ia  sp rzed aży  w łąc zu ie  
z  r a tą  G ru d n io w ą  1861 r. w ynoszą  rs . 390 k. 30, 
vad iu m  do l ic y ta c j i rs . 1 1 0 0 , l ic y ta c ja  ro zp o ­
cznie  s ię  od  sum y  rs. 53 3 0 , te rm in  sp rzedaży  
d n ia  15 (2 7 )  W rześn ia  1862 r., p rz e d  R ejen tem  
K au ce ia rji Z iem iań sk ie j T irp itz .

8 . R zeczn ió w  sk ład a ją c e  się  z fo lw a rk u  i wsi 
Rzeczniów , R zeczn iów ek , G rzechów , J e lo n k a , 
P a w lic z k a  z m a z ia rza m i, W ola  M odrzejow a, 
w  P o w iec ie  O p o c zy ń sk im  w O k rę g u  S o leck im , 
r a ty  z a leg łe  w c h w ili z a rz ą d z en ia  s p rz e d a ż y  
w łą c z n ie  z r a tą  G ru d n io w ą  1861 r. w ynoszą  
rs .  2801 k . 20, vad ium  do licy tac ji rs. 8555 , l i ­
c y ta c ja  z aczn ie  s ię  od  sum y  rs. 32830 , te rm in  
sp rzed aży  d n ia  17 (29 ) W rześn ia  1862 r., p rzed  
R e jen te m  K a n ce la rji Z iem ia ń sk ie j H ussm ann .

9. Z a rzec ze  w P o w iec ie  R adom sk im  O k rę g u  
K o z ien ick im , ra ty  z a le g łe  w  ch w ili z a rzą d z en ia  
sp rz ed a ż y  w łączn ie  z r a tą  G ru d n io w ą  1861 r. 
w y n o sz ą  rs . 202 k. 4, v ad iu m  do l ic y ta c j i  rs . 
445 , lic y ta c ja  ro zp o czn ie  s ię  od  sum y  rs . 3370, 
te rm in  sp rzed aż y  d n ia  18 (3 0 ) W rześn ia  1862 
r . ,  p rzed  R e jen tem  K a n ce la rji Z iem ia ń sk ie j N a le ­
p iń sk im .

S p rzed aże  w zm iau k o w an e  o d b ęd ą  się  w te rm i­
n a c h  p o w y żej o zn acz o n y ch , p o c zy n a ją c  od  g o ­
dz iny  1 0  z r a n a  w obec R ad c y  D y re k c ji S z cze ­
gó ło w ej, g d y b y  zaś  R e jen t p rzed  k tó ry m  sp rzedaż  
m a  s ię  odb y w ać  b y ł p rzeszk o d zo n y , sp rz ed aż  
o d b ęd zie  się  w je g o  k a n c e la r ji  p rzed  in n y m  R e ­
jen te m , k tó ry  go  z a s tą p i.

W aru n k i lic y ta cy jn e  są  do p rze jrzen ia  w w ła ­
śc iw y ch  k s ięg a c h  w ieczystych  i w b iu rze  D y r e ­
k c ji S zczegó łow ej.

R ad o m  d n ia  4 ( 1-6 ) S ty c z n ia  1862 r.
P reze s , J a s ie ń sk i.

P is a rz , Jan u sz o w sk i

(N. D. 333) K oum opa I<apmaecKa?o 
AAeKC(iHt ipóucKa?y tłoeunezu  ro c u u m a .t/ i .

B w 3 b i u a e n >  no, o n y i o  ł 2 l l  K ) 4 H C / l i »  c e r o  .w e - 
cfliid «Tj 11 Hacout y T p a  Ha T o p r H ,  AAH 
6 h « k h  . i e 4 UHK 0 BT, J b ^ . v i ' b ,  c b  3 a / i o i a M H  n p o -  
T H u y  115 pyó/ień n o 4 o n 4 n o ń  cyvihi.

Bapm aoa  R iiuapa 5 411a 1862 n>4a.
C j u o T p H T e J b  r o m i H T a / i f l ,  

KaiiHiaHT* 4yftK0Bi».

(N . D . 3 6 3 ) P isa r z  T ry b u n a łu  Cywilnego  
G ubernii R a d o m sk ie j w  R a dom iu .

O głasza : że na  żądanie W incen tego  Jo rdańsk ie- 
go, Sędziego Poko ju  O gu  Sandom ierskiego i je g o  
m ałżonki M arjanny  z K opcieńskich, obojga w ła ­
ścicieli d ób r Ż uraw icy , w tychże dobrach O kręgu  
Sandom ierskim  zam ieszkałych , w dniach 6  (1 8 ) , 
7 (1 9 ) ,  8 ( 2 0 ) ,  9 ( 2 1 ) ,  10 (2 2 ) , 11 (2 3 ) , 13 (25 ),

14 (2 6 ) , 15 (2 7 ) , 16 (28), 17 (2 9 )  L ipca 1859 r .  
za ję te  zo sta ły  n a  sprzedaż:

D obra  ziem skie Sienno, 

leżące w O kręgu  Soleckim , Pow iecie O patow skim , 
G ubernii R adom skiej a m ianow icie:

W  gminie Sienno.
Folw ark  Sienno, to je s t :  dw ór, kuchnia i p iw n i­

ca, w szystkie te t r z y  budow le m urow ane z kam ie­
nia, piw nica d ruga  takaż  zniszczona, chlew iki 
trzy  d rew niane, oficyna i k loaka m urow ane z k a ­
mienia, studn ia  cem brow ana drzew em , dom fo lw ar­
czny , chlewik, kloaka, stodó ł trz y , dwa spichrze 
pod jed n y m  dachem , stodo ła  i wozownia pod j e ­
dnym  dachem , s ta jn ie  dwie, obora i ow czarnia 
stanow iące jed en  budynek , chlewy cztery , chałup  
czw oraków  trzy , chałupa  dw ojak i w ia trak i dwa, 
chałupa  i chlewek, w szystk ie  te  budow le d rew nia­
ne; dziedziniec m iędzy dw orem  a oficyną, o b sze r­
n y  około m órg  1 p rę t. 150, dziedzin iec m iędzy 
dom em  folw arcznym  a  stodołam i, oboram i i s ta j ­
niam i, obszerny około m org. 1 p rę t. 150, gum no 
m iędzy stodołam i i sp ichrzam i obszerne około pr. 
1 0 0 , okólnik  m iędzy oboram i i ow czarnią obszer­
ny  około p rę t. 6 , place pod zabudow aniam i dw or- 
skiem i i folw arcznem i obszerne około m or­
gów  4, plac pod w iatrakam i, cbałuną  i chlew- 
kiem , oraz m iędzy tem iż w śród  g run tów  S tare j 
W si, o b sze rn y  około m orgów  1, ogród owocowy 
m iędzy dziedzińcem  dw orskim  a m iastem  Siennein 
obszerny około m órg  2 , og ródek  m iędzy oficyną 
i dziedzińcem  a  pastw iskiem  obszerny  około p ręt. 
1 0 , og ród  ja rz y n n y  m iędzy dziedzińcem  folw ar­
cznym  a  m iastem  Siennem  obszerny około m org. 
2 , o g ró d  w arzyw ny m iędzy d ro g ą  id ącą  z m iasta  
S ienna do wsi T rzem chy , a  pastw isk iem  i łą k ą  ob­
szerny około  m org. 4, ogród  w arzyw ny m iędzy 
dz iedzińcem  folw arcznym  i s tajn iam i a  niw ą dw or­
sk ą  zw aną S ikornik obszerny około m or. 3, niw a 
zw ana Sikornik obszerna około m orgów  43, niwa 
d ru g a  obszerna  około m org. 40, niw a trz ec ia  ob­
szerna około m org. 85, niw a czw arta  zw ana ś re ­
dnia obszerna około m o rg . 75, niwa p ią ta  o b sze r­
na około m org. 75, pola na leżącego  do w ia traków  
kaw ałków  dwa obszerne razem  około m or. 1 , łąk a  
obszerna około m org  5, pastw isko zw ane S taw i­
sko obszerne około m org . 2 , zasiew  oziminy korcy 
100, ja rz y n y  ty le ż , kartofli ko rcy  50, kapusty  
m or. 1 : s taw  z upustem  obszerny  około m orgów  2 , 
z k tó ryc li to  szczegó łów  dw ór posiadany je s t  przez 
F ranc iszkę  z R eklew skich N ow osielską, oraz S ta ­
n isław a i Joannę  z Serhiejew iczów  m ałżonków  
Zdziechow iczów , m ających  praw o m ieszkania w nim; 
og ró d  owocowy posiadany  je s t  przez  rzeczoną N o­
w osielską m a ją cą  praw o uży tkow ania  z niego; w ia­
tra k i dw a, chałupa  i chlewek w ym ienione przy 
nich, po la  na leżącego  do nichże kaw ałków  dwa, 
posiadane są przez dzierżaw cę teg o  w szystkiego 
Sym ę W ajn b erg a ; ogród ja rz y n n y  m iędzy  dzie­
dzińcem  folwarcznym* a  m iastem  Siennem , zo sta je  
w użytkow aniu K a je tan a D eren g o w sk ie g o , p e łn ią ­
cego obow iązki W ó jta  gm iny Sienno; a  niwa z w a­
n a  Sikornik  puszczona w posiadan ie  zastaw ne J a ­
nowi L isow sk iem u przez K aro la  N owosielskiego.

W ieś S ta ra  W ieś, to  je s t :  plac dw orski po ro ze ­
brane j kuźni, roz leg ły  około p rę t. 50; zabudow a­
nia w łościan  należących  do folw arku Sienna, jako  
to : chałup  2 1 , z k tó rych  je d n a  nieskończona, s to ­
dó ł 17 ,obór 15, z k tó rych  jedna  nieskończona, chle- 

'w ów  1 2 ; zabudow ania  włościan należących do fol­
w arku  T arn ó w k a , ja k o  to: chałup  5, s todół dwie, 
z k tórych jed n a  n ieskończona, obór dwie, w szyst­
kie te  budow le drew niane; o g rody  w łościan nale­
żących do folw arku S ienna, z p lacam i w  siedli­
skach , obszerne około m org . 1 0 8 ; a  o g rody  w ło ­
ścian należących  do folw arku T a rn ó w k a , łącznie 
z placam i w siedliskach, obszerne około m org. 1 2 ; 
g ru n ta  orne w szystkich w łościan pow yższych, r a ­
zem  na  osad 35 obszerne około m orgów  57, 
prętów  1 1 2 0 ; łąk i tychże w tzystk ich  w łościan 
obszerne około m orgów  250; w łościanie ci są: 
Jó ze f W aw rzak, Jacek  C h u ch a ła , J a n  G ra la , 
B łażej P rzy d a tek , M ikołaj Borow iecki, S ta n i­
sław  Zięba, K arol K w iatkow ski, M ikołaj Sa- 
łek, Ignacy  K ucharczyk , M ateusz P o ra , J a n  
Z ięta ła , P aw eł K urek, M arc in  K ucharczyk, S ta ­
nisław  B orek, A n ton i U likow ski, R ozalia  Poprze- 
czkowa, wdowa, ja k o  m a tk a  i op iekunka m ało letn ich  
dzieci swych Jan a  syna, Józefy , K a ta rzy n y  i A nton i­
ny córek , W ojciech K urek , A n t. k u rek i M aciej P a  
stuszka; m a ją  oni załog i dw orskie, ja k o  to: w zasie ­
w ach każdy ży ta  ozim ego kor. 5, owsa kor. 3, ję ­
czm ienia kor. 1 V.j, g rochu k . ł/ 2, fundusz  na sp rzę- 
żaj każdy po rs .  22  kop. 50 , wóz 1, p ług  1, b ron 2  2, 
ogrodziarze do  folw arku S ienna należący , m a jący  
ogrody  i g run ta  w pustych  po w łościańskich  i c h a ­
łupy  z w ym ienionych w yżej, są: A nton i K osno, 
K acper M ista l, A gata  Kosno w dow a po Janie, 
opiekunka g łów na m ałoletniego F ran c iszk a  K o­
sno i F ranciszek  Saw icki; ogrodziarze  zaś do fo l­
w arku T arnów ka należący  są: B enedyk t Zgudow ski, 
W alen ty  Poprzeczka, S tan is ław  D ziadczyk, M ar­
cin S tańczyk , A ntoni Salom on.

W ieś zaro b n a  G órk i, to  je s t :  ch a łu p  7, s todół 
5, obórek  6 , w szystkie d rew ian e , p lace  w  siedli­
skach i ogrody  obszerne około m org . 8 , g ru n ta  
orne obszerne około m org. 154; w łościanie w te j 
wsi są: F ranciszek  C zarnecki, K azim ierz Zgodow- 
s.ki, P aw eł B orczuch, K azim ierz  C zarnecki, S ta - 
n is ław  C zarneck i, D om in ik  C zarnecki, W alen ty  
Kozłowski, m a ją  oni załog i dw orskie, jako  to: 
w zasiew ach dwaj ozim iny po kor. 1 0  i ja rzy n y  
tyleż, jeden  oziminy korcy  I I  i ja rz y n y  ty leż , re ­
szta , ozim iny po kor. 7 i ja rz y n y  ty leż , je d e n  ma 
koni dw orskich p a rę , a  jeden  jednego , ci dw aj m a­
j ą  także każd y  p ług  1 , bron 2 ; z w łościan pow yż­
szych K azim ierz  Z godow ski tru d n i się w yszyn­
kiem w chałupie przezeń posiadanej na  rzecz H ie­
ronim a N ow osielskiego.

W ieś Z aro b n a  Borczuchy, to je s t :  budow le 
dw orskie, dom , chlew y trzy , z rą b  z k arczm y , 
w szyśtk ie  drew niane, budowle w łościańskie , c h a ­
łup  1 2 , s to d ó ł 1 1 , stodo łek  przybudow anych do 
chałup  4, obór 7 i s ta jn ia  je d n a  p rzybudow ana 
do chałupy , chałupek  m ałych czyli bud 2 ; ogrody 
i sied liska obszerne około m org. 15, pole roz leg łe  
około  m org. 2 l 4 l/ a; w łościanie w te j wsi o d rab ia ­
ją c y  pańszczyznę do d ób r T rzem ch y , w łasnych H ie ­
ronim a N ow osielskiego, są  T om asz  A dam czyk , 
W aw rzeniec K rzem iński, F ranciszek  R óg, W o j­
ciech  P rokop , A ntonina po A ugustyn ie  K aczm ar­
czyku pozosta ła  wdowa, Ja k ó b  B uszkiew icz, M i­
chał P ucu łek , Szczepan R óg, P io tr  T rac z , Teofil 
S a ła ta , M aciel Borczuch, W incenty  P ucu łek , M i­
chał C ielecki, A ntoni M acheł i A dam  S a ła ta  o raz  
wyrobnicy: A ndrzej P astuszka , K a je ta n  M achel, 
A nastaz ja  K w ia tkow ska; każdy oprócz  w yrobni­
ków, m a zasiew  dw orski ozim iny kor. 7 i ja rz y n y  
korcy 6 , a  jed e n  z n ich  m a konia założnego.

F o lw ark  T arnów ek , to  je s t: dw ór, kloaka d re ­
w niane, piwnica m urow ana, s tudn ia  cem brow ana 
drzew em , dom  s ta ry  fo lw ark, dom  d rug i, wozownia, 
chlewiki 4, pod jednym  dachem , ow czarnia, s ta j ­
nie w ołow nia i obora stanow iące jed n ę  budow lę,, 
sp ich rz  w  s łu p y  m urow any, sp ich rz  d rugi, s to ­
dół 5, szopa n a  siano, budynek na  gorze ln ią , 
chałupa czw orak, w szystkie te  budow le d re ­
w niane; dziedziniec i gum no między zabudow a­
niam i folw arcznem i obszerne razem  około m or­
gów  2 , p lace pod zabudow aniam i wyżej wymię* 
nionerai obszerne około m org . 3, ogródek obszer­
ny około ł/a  m orgi, ogródeczek obszerny około pr. 
2 0 , n iw a obszerna około m org . 1 0 0 , n iw a obszer­
na około m org. 100 , niw a zw ana C zarna  obszerna 
około m org. 1 0 0 , n iw ka obszerna około m org . 6 , 
ośm działko w w łościańskich w  S ta re j W si obok 
siebie leżących, obszerne ogółem  około m org . 256, 
wym ienione ju ż  wyżej między gr un tam i wsi S ta re j 
W si; łą k a  obszerna  około m org. 30 , łąk i w łościań­
skie w S ta re j W si stanow iące jeden  kaw ałek  ro z ­
leg ły  około m org. 13, w ym ienione już  w ogóle łąk  
S tare j W si.

W ieś T arnów ek , to  je s t :  chałup  10 , stodó ł 4, 
i obór 4 , w szystkie drew niane, ogrody  i place w 
siedliskach obszerne około ra. 1 0 , g ru n ta  orne ob­
szerne około  m. 270 ; włościanie ro ln icy  w jtej wsi są  
J a n  B orow iecki, P io tr  Ulikowski, Ig n a c y  Ciosek, 
Feliks K osno. A dam  A dam czyk, P io t r  P rokop , 
K acper K ról, w yrobnicy czyli zagrodn icy  Roch G a ­

je k  i A n ton i S taw ; w łościanieci m a ją  z ałog i dw or­
skie, ja k o  to: rolnicy m a ją  zasiew y każd y  oziminy 
kor. 7 i ja rz y n y  kor. 7 C iosek i K ró l m a ją  po 
parze  wołów, a  A dam czyk  kon ia  czyli fundusz n a  
niego w  ilości rs. 1 2 , k ażd y  ro ln ik  m a p ług , bron  
p a rę  i wóz.

Folw ark i wieś T a rn ó w ek , z częścią S ta re j W si 
w yżej wym ienioną, posiadane przez Rom ana Je liń -  
sk iego, p raw em  dzierżaw y.

F o lw ark  Olechów, to je s t :  dom folw arczny, p i­
w nica, ow czarnia, s todo ła  i sp ichrz stanow iące j e ­
dnę budow lą, obora  i s ta jn ia  pod je d n y m  dachem , 
chlewki pod jed n y m  dachem , i karczm a, w szystkie 
drew niane, s tudn ia  zaczęta  lecz nieskończona, dzie­
dziniec i gum no zarazem  m iędzy domem folw ar­
cznym  a budow lam i wyżej w ym ien ionem i, obszer­
ne około m org. 1 , place pod tem i zabudow aniam i 
obszerne  około m org. 2, niw a zw ana od C zarnego  
lasu, obszerna około m or. 40, niw a zw ana Średnia 
obszerne około m org. 40, niwa zw ana koło G ościń­
ca, obszerna około m org  30, g ru n t zw any P ó łłan - 
kiem obszerny około m org. 1 0 , należący  do gruntów  
powłościańskich S ta re j  W si dodany  do dzierżaw y 
folw arku Olechowa.

W ieś O lechów, to  je s t: chałup 10, stodó ł 8  obór 
7 , w szystk ie  drew niane; g ru n ta  orne obszerne oko­
ło m org . 180, place pod budow lam i i o g ro d y , o b ­
szerne około m org  5, w łościanie rolni w  te j wsi są  
K acper Suw ała, P aw eł S ta lm a rc z y k , F ranciszek  
C ielebąk , S tan isław  K w ia tkow sk i, J ó z e f  Z a jąc , 
K azim ierz  S ta lm arczyk , Tom asz W zią tek , S tan i­
sław  Szafraniec, Jó ze f P o la k , J an  D rozdz, w ło­
ścianie cało ro ln i ośmiu m a ją  zasiew y dw orskie, 
każd y  oziminy k o r. 5, ja rz y n y  kor. 4, a  półro ln i 
dwaj m a ją  każd y  połowę te j ilości, p ierw si pięciu 
m a ją  każdy po rs . 8  kop. 1 0  od w łaścicieli dóbr 
na  w o łu .

O sada D unale, to  je s t :  chałup 2, stodó łek  2 , 
obórek  2 , chlewów 2 , w szystkie drew niane, grun- 
orny  obszerny około m or. 30 , włościanie w te j  o sa ­
dzie  są: S obestjan  B ak a  i M ichał D unal, ^ ;en  d ru t 
gi m a od w łaściciela dóbr fundusz rs .  15 na k o ­
n ia  lub wołu, wedle tw ierdzen ia  w łaściciela, m ają  
oni zasiew y dw orskie ozime i ja re  w propo rcją  roz­
ległości gruntów , lecz D u n a l p rzeczy  tem u tw ie r­
dzeniu.

F o lw ark  i wieś Olechów, osada D unale, pięciu 
w łościan  ze wsi G órki posiadane są przez R om ana 
Kw aśniew skiego p raw em  dzierżaw y.

Kolonia K adłubek, a w szczegółności: g ru n t orny  
z d rogam i i p lacam i pod zabudow aniam i, obszerny 
około m org  701 m iary  now o-polskiej, chałup  z obo­
ram i jedn  budynek  s tanow iących  25 , b a ra k  czyli 
buda 1, stodó ł 24 , w szystk ie  te  budow le d rew n ia ­
ne, studn ie  trz y  cem brow ane drzew em , budowle te  
w łasne kolonistów , las zw any S ikorn ik  albo M a­
ła  s tro n a , obszerny  około włók 5 m org  2 0 , na leżą­
cy  do te j  kolonii, i u leg a jący  wyłącznem u u ży tk o ­
w aniu kolonistów , g ru n t dw orsk i, przeznaczony na 
karczm ę obszerny  około m or. 2 . p ropinacja bowiem 
w te j kolonii w yłączona  j e s t  z pod u ży tk o w an ia  
kolonistów , a  obecnie podlega użytkow aniu H iero ­
nim a N ow osielskiego, koloniści w te j kolonii są: 
A ndrzej Borowski, SSwie M arcina  B orow skiego, 
to  je s t  w dow a po nim  Rozalia B orow ska m a tk a  i 
opiekunka m ałoletn ich  G otlieba, A n drze ja  i F r y ­
deryka, A nny , K aroliny  i E w y  SSie M ichała  K ren - 
tz a  to  je s t: Z u zan n a  w dow a m a tk a  i opiekunka m a­
ło le tn ich  Ew y i D an iela, Jó ze f Jab łk o w sk i, M i­
chał J e sk a , S tefan  Szram , M ateusz  K iin tz , S a  
muel S c h re jte r, G otlieb  Z a jąc , G otlieb  Czech, 
M arcin K ow alski, B ogusław  F iler, G otfrid  N itkow  
ski M arcin ? o l  M arcin  N etzel, D aniel B etk ier, Jo an  
Szm it, W ojciech  K arok , B ogusław  H e jn , M arcin 
N ow icki, J a n  F e le r, SSwie D an iela  F le jte r w dow a 
K aro lina  d rug iego  m ałżeństw a żona D aniela M ar­
cinkow skiego m a tk a  i op iekunka m ałoletnich L u ­
dw ika, J u s ty n y  i A n n y  H a jte ró w , G otlieb K ow al­
ski, L u d w ik  M odrak, L udw ik  F re jta g , Ju s ty n a  
B etk ier w dow a m a tk a  i opiekunka m a ło le tn ich  D a­
nie la  L udw ika , M ichała, G otlieba i R eginy .

K olonia Sarnów ka, to je s t:  chałup  26, baraków  
2, stodó ł 8 , obór oddzielnych 4, a  p rzystaw ionych  
do chałup lub  s todó ł 14, chlewków  2, w szystk ie  te 
budow le d rew niane, w łasne kolonistów , g ru n tu  m . 
6 0 8 , p r. 236 , a w te m  ornego z placam i w sied li­
skach m org. 480, pod karczm ę na k tó rą  położone 
przyciesie i na  drogę m org . 4, p r. 236, pod szkołę 
k uźn ią  i n a  ogród m or. 4 , lasu  m or. 120, pod lega­
ją c e  w y łącznem u  użytkow aniu kolonistów , ko lo ­
niści te j koloni są: W ojciech P o ra , J a n  K unw a, 
J ó z e f  Kwiecień, P aw eł Kw iecień, J a n  T om alski, 
J a n  N iedziela , J a n  W aszczyk, W aw rzeniec Lipo- 
w iecki, W ojciech  Py tlakow ski, J an  G ierczak , J a n  
B orek, P aw eł Z ając , A n ton i C zekaj, Szym on B an  
da, W incen ty  M irakow ski, M arcin  K aczu g a , J a n  
K rupa , J a k ó b  M alicki, W ładysław  M roczek, M iko­
ła j B ańczarow ski, J a n  K urek , Ig n a c y  M achel. 
SSw ie M acieja S kalińskiego, ja k o  to : K a tarzy n a  
wdowa i m ało le tn ie  dzieci F ran c iszk a  i A nton ina  
k tó ry ch  ona je s t  o p iekunką , M aciej W ęgłow ski, 
F ran c isze k  G rudniew ski, M ichał K ocyan , Antoni 
P ytlakow ski, A ntoni Rokosz i P io tr  K unw a, p ra ­
wo propinow ania w yłączone je s t  z pod uży tkow a­
nia kolonistów .

W ieś D ębow a W ola, w  części kolonia, to je st: 
budowle i g ru n ta  dw orsk ie , ja k o  to : chałupa d re­
w niana, g ru n tu  około m org . 10, p r. 75, budow le i 
g ru n ta  przeznaczone na  kolonią: karczm a daw na 
ze s ta jn ią  zajezd n ą , stodo ła , chałup  2 . w szystkie 
te  budowle drew niane, g ra n tu  około m org. 30 za ro ­
słego lasem , budowle i g ru n ta  dw orskie posiadane 
są  przez J o sk a  R ozenberg , ja k o  dzierżaw cę czaso ­
wego, inne zaś posiadane są  przez niego, jak o  dz ier­
żaw cę w ieczystego, p rop inacja  w te j  wsi, w spólna 
dobrom  Bodzechów, pod lega  użytkow aniu  czaso ­
wemu H ieonim a N ow osielskiego.

Kolonie założyć  się m a ją c e  je szcze  bez nazwisk 
będące, a w szczegółności: A .  g ru n tu  około m org . 
105 , zarosłego  lasem  m łodocianym , k tó ry  m ają  
posiadać W ojciech P y tlak o w sk i, K aro l E rlich i 
W alen ty  W róblew ski, B .  g ru n tu  około m org . 15, 
z arosłego  lasem  m łodocianym , k tó ry  m a posiadać 
Paw eł B ugaj, i m a m ieć dodane na pastw isko  m org. 
5, C. grun tu  około m org . 30 , zarosłego  lasem  m ło­
docianym , k tó ry  m a posiadać  M arcia  M yśliwiec, i 
m a mieć dodane na  pastw isko  ra o rg .|l0 , D .  g ru n tu  
m org. 90 zarosłego  lasera m łodocianym , k tó ry  po­
siadać m ają  A ugust K łos K ry s ty n a  Szulc i P io tr  
Lenc, i m a ją  m ieć dodane  na d rog i i w ygony m or. 
2* K» g run tu  m or. 30 , z a ro słeg o  lasem  m łodocia­
nym , k tó ry  m a posiadać F e lik s  K osno.

P iec  do w y palan ia  w apna, kopaln ia kam ienia 
w apiennego i b a rak  czyli buda, zajm u jące  p rze ­
s trz en i około m or. 1, w niwie fo lw arku Sienno.

P iec  d ru g i do w ypalania  w apna, kopaln ia  k a ­
m ienia w apiennego i szopa, zajm u jące  p rzestrzeni 
około m org . I j 2  w lesie zw anym  D uża S trona. T e 
dw a piece zo sta ją  w dzierżaw ie H eli H ochm an.

P iec  trzec i do w ypalan ia  w apna, i kopalnia k a ­
m ieni zajm ujące p rzestrzen i około m org. 3 , w 
ty m że  lesie.

K opaln ia  kam ienia budow lanego, zajm u jąca  
p rzestrzen i około m or. 5, w lesie z wanym  M ała 
S trona.

P iece  trz y  do w ypalan ia  sm oły, z o sta ją  w dzier­
żawie J o sk a  R ozenberg .

L a s  zw an y  D u ż a  S tro n a  roz leg ły  około m org . 
3 048 , zarośla  zw ane W łochen ie  obszerne około m. 
5, i zarośla  bez nazw y obszerne około m or. 18. 
Szm ulow i W ejn sb erg  i C hilow i M incberg , służy 
p raw o b ran ia  z ty ch  lasów  corocznie d rzew a  są- 
gów pó łkub icznych  3860 i po  600  stem pli, do 30 
U zerw ca 1862 r. o raz  m a te rja ło w  p o trzeb n y ch  do 
oapraw  fab ry k  żelaznych, zabudow ań  fab rycznych , 
mlyna i  ta r ta k a  w d ob rach  Chmielowie i M ni- 
chowie.

G run t orny, p rz y  Kolonii K ad łubek , obszerny, 
około mor. 45, chałupa, s to d o ła  i chlewek w szy­
s tk ie  drew niane n a  ty m  g ru n c ie  sto jące , posiadane 
p rzez  SSów K saw erego W ścdeklicy jak o  to ; A nnę  
z B eków  W ścieklicowę, m a tk ę  i o p iekunkę g łów ną 
m ało le tn ich  L uc jana  i K asy  Idy, o raz  Ludw ikę, J u ­
liana  i K om ana W ścieklicówr, n a  zasadzie  ak tu  d a ­
row izny  p rzez  W incentego N ow osielskiego, oraz  
J ó z e fa  N ow osielskiego i R ranciszkę Nowosielską 
zrobionego.

K aw ałek  la su  obszerny  o]tQ\0 morg> 4 4 , i g run tu  
wy karczow anego  około m<i>rg. ę , leżące przy  wsi

Borczuchy, posiadane  przez M acieja  M azur, bez 
p raw a propinacji, na zasadzie  k o n trak tu  k upna  i 
przedaży, zaw arteg o  p rzezeń z A lfredem  R eklew - 
skim  byłym  w spółw łaścicielem  dóbr S ienna.

K aw ałek  lasu zw anego M ała S tro n a , leżący  
p rzy  kolonii K adłubek, o bszerny  około mor. 40 , 
i kaw ałek  g ru n tu  leżący  między tym  kaw ałkiem  
lasu  i n iw ą zw aną Sikornik, obszerny  około m or.
2, bez praw a propinacji posiadane przez K a ta rzy ­
nę z Ł ukasików  L iso w sk ą  wdowę m atk ę  i opiekun­
kę m ałoletn ich  Ju lian n y , A nny  i M ichała L isow ­
skich, na  zasadzie  k o n trak tu  kupna i p rzedaży , 
zaw artego między ich spadkodaw cą G rzegorzem  Li 
sowskim  a rzeczonym  Reklewskim .

K aw ałek  lasu  rozleg ły  około m or. 1, p r. 249, 
z o sta ją cy  w  sporze m iędzy w łaścicielem  dóbr S ien­
no a w łaścicielem  dóbr B ałtów .

W  gm inie m iasta  S ienna.

M iasto Sienno, zajm ujące p rzestrzeń  około m org. 
140, a  w tem  dom czyli karczm a drew niana na pod- 
m uro. ze s ta jn ią  z ajezdnąp rzy  ulicy R zeczniowskiej 
R ynku i ulicySoleckiej, oznaczony N . poi. 90 , w 
k tó rym  sklep  i piwnicę naby ł na  w łasność Mosiek 
T a jch m an , a  resztę  posiada  on praw em  dzierżaw y, 
plac p rzy  u licy  Żydow skiej oznaczony N. poi. 40 
obszerny około pr. 150, p lac  p rz y  R ynku oonaczo- 
ny  N. poi. 42a . obszerny około p r. 2, dom d re ­
w niany p rzy  ulicy Soleckiej oznaczony N. poi. 95, 
z obórką  i ogródkiem  rozległym  około 1 / 2  m orgi 
posiadane przez A nton iego  W ierzbickiego, na z a ­
sadzie nabycia  od w zm iankow anego Reklew skiego 
plac p rzy  u licy  Soleckiej oznaczony N. 11, ob­
szerny około p r. 5. ogródek  p rzy leg ły  tem u placo­
wi obszerny  około p r. 1 0 0 , stodo ła  d rew n iana  bę­
d ąca  na ty m  placu, g ru n tu  około m org  16, posia ­
dane przez A b rah am a G oldm an, na  zasadzie  na­
bycia od rzeczonego ltek lew sk iego  i K arola  N o­
w osielskiego, g run tów  kaw ałków  trz y , obszerne 
razem  około m or. 64, posiadane przez Ignacego 
Pytlakow skiego, na zasadzie  nabycia  od rzeczo n e­
go R eklew skiego i K aro la  Nowosielskiego, dom 
zw any brow arkiem  p rzy  ulicy O strow ieckiej, ozna­
czony N . poi. 218. posiadany przez Abusia P o ­
m arańcz, na  zasadzie  nabycia  od K aro la  N ow o­
sielskiego, plac p rzy  ulicy G rabow ieckiej lub  I ł­
żeckiej oznaczony N . poi. 6 0 j l  obszerny  około pr.
5, i ogród p rzy leg ły  tem u placowi, obszerny około 
m orgi 1 , posiadane przez Ignacego P odgórsk iego , 
na zasadzie nab y cia  od Sim y W ejnberg , p rzyzna­
w anego p rzezeń w  części, a przez tego  od A lfreda 
Reklew skiego, dom  drew n iany  p rz y  R ynku  ozna 
czeny N. poi. 79 j80 , posiadany  przez H erszka  Tocli- 
term an , na  zasadzie  n ab y cia  od rzeczonego Re­
klew skiego, dom drew niany przy ulicy Soleckiej, 
oznaczony N . poi. 135, i ogródek  p rzy leg ły  temu 
domowi obszerny około pr. 1 0 , posiad .tne przez 
F ranc iszka  P rokopa, na zasadzie  nabycia  od K a­
ro la N ow osielskiego plac p rzy  ulicy Iłżeckiej ozna­
czony  N. poi, 5 5j7 z ogrodem , obszerne około 
m org! 1, posiadane pi zez M arcina K aszubę, na ino- 
cy n dbycia  od K aro la  Nowosielskiego, ogrody  trz y  
p rzy  ulicy czyli drodze G rabow ieckiej, obszerne 
razem  około m or. 1 I j2 ,  posiadane przez Simę 
W ajnberg , na zasadzie  nabycia  od K aro la  Now o­
sielsk iego , ogrody  dwa leżące obok siebie przy u li­
cy Soleckiej, obszerne około I j 2  m orgi posiadane 
p rzez  T om asza  W rońsk iego  na  zasadzie  nabycia  
od K aro la  N owosielskiego, ogrody cztery , obok sie­
bie p rzy  drodze prow adzącej n a  pastw isko K rzyw ­
da, obszerne około m orgi l ljj2  i o g ród  obszerny 
około p r. 75, posiadane przez P aw ła  L achow skiego  
na zasad z ie  nabycia  od  rzeczonego R eklew skiego 
i F ran c iszk a  W łodarsk iego , a  p rzez  tego  od K a ro ­
la N ow osielskiego ogrody  dw a obok siebie, obszer­
ne około p r. 150, posiadane przez Jó ze fa  Cielec­
kiego na  zasadzie  nabycia  od F ranc iszka  W ło d a r­
skiego, a  p rócz tego  od K arola  N ow osielskiego po 
le zw ane pod D ą b ró w k ą , obszerne około m or. 16, 
posiadane p rzez  K arold  i E lżb ietę  z P rzydatków  

m ałżonków  Sw aciaków , na zasadzie  nabycia  od 
A lfred a  R eklew skiego, ogrody  cz te ry  obok siebie 
leżące, obszerne około m or. A, posiadane przez 
Jak ó b a  K osno, na  zasadzie  nab y cia  od te g o ż  Be- 
klew skiego, plac  przy  R ynku oznaczony N . 196, 
obszerny  około p r. 7, posiadany przez Beniam ina 
K upferberg , na  zasadzie nabycia  od H ieronim a 
N ow osielskiego, dom drew niany  przy R ynku ozna­
czony N . poi. 82 , ogrody  4 obok siebie obszerne 
około m or. 1 I j2  ogród przy  gościńcu do G ra ­
bow ca idącym , obszerny około 1 ) 2  m or. i ogrody  
dw a placow e, obok siebie obszerne około  2 j3  m or. 
posiadane p rzez  J a n a  Paduchow skiego , na zasadzie 
nabycia  od F ran c iszk i N owosielskiej, Jó ze fa  No­
w osielskiego, A lfred a  R eklew skiego, K aro la  No­
wosielskiego i A nton iego  W ierzb ick iego , a  p rzez  
tego  od W incen tegó  Nowosielskiego; g ru n t rozległy  
około m or, 15 posiadany  przez  Jó ze fa  F ir le j na 
zasadzie nabycia  od J a n a  P ad u ch o w sk ieg o , a 
przez tego od F ranc iszk i i Jó ze fa  N owosielskich, 
doln drew niany  p rz y  Rynku, oznaczony num erem  
policyjnem  78, obó rka , wozówka, s ta jen k a  i śpi- 
ch lerzyk, także  drew niane, plac  pod tem i budow la­
mi i podw órko  obszerne, razem  około m orgi 1 , 
g ru n tu  kaw ałek  obszerny  około m org  32 , g run tu  
kaw ałek  o bszerny  około m org . 1 2 , nazyw any  po 
W iśniew skim , o g ró d  zw any p rzy  K rzyw dzie, ob­
szerny  około m org. 1 1  ogród obszerny  około p ręt. 
75 , posiadanie p rzez  SS rów  K saw erego W ścieklicę 
wyżej w ym ienionych, i na zasadzie tam że p rz y to ­
czonej; ogrodów  1 6 , obok sieb ie, obszernych r a ­
zem  około m org. 8 , posiadane p rzez T o m asza  Cie­
pielow skiego, n a  zasadzie  nabycia  od S im y W ejn­
berg , a p rzez  tego  od A lfreda R eklew śkiego, k tó ­
re  to  posiadane, w im ieniu rzeczonego Ciepielow ­
skiego, w ykonyw a J a n  Ciepielow ski; g ru n t o bszer­
ny  około m org. 32 , posiadany przez S tan is ław a  
Śliw ińskiego n a  zasadzie  nabycia  od  K aro la  N o­
wosielskiego g ru n t obszerny około m or. 16, posia­
dany przez F ran c iszk a  M ięśniak, na  z asad z ie  n a  
bycia od K aro la  N ow osielskiego, g ru n t obszerny 
około m org . 16, posiadany przez Jó ze fa  i Teofilę 
W róblów , na m ocy  nabycia  od K aro la  N ow osiel­
sk iego, za pośrednictw em  K azim ierza  W rób la  i Lu­
dw ika Posłusznego, g ru n t zw any  K liny , obszerny 
około m or. 16, posiadany  p rzez  Fe liksa  Kosno, na 
zasadzie  nab y cia  od  K aro la  Nowsielskiego; o g ró d  
obszerny około p rę t. 100, posiadany przez M a- 
rjan n ę  P rokopow ą, na  zasadzie  nab y cia  od K arola 
N ow osielskiego; m ieszczanie posiada jący  budowle 
i g ru n ta  w łasne, a  obow iązani dla w łaściciela dóbr 
do p łacen ia  czynszu  z placów  i p rócz tego  n ie k tó ­
rz y  do u iszczania dan in , dostarczan ia  fur do W i­
sły , pom ocy we żniwa są: A ndrzej Prokop, F ran ­
ciszek  M azurkiew icz, M aciej K udelsk i, M ichał 
P rzy d a tek , A n ton i M azurkiew icz, M aciej C ieśla, 
K azim ierz W róbel, F ranciszek  Lachow ski, M arcin 
K aszu b a , S tefan  Cielecki, SSrow ie J a n a  C ieleckie­
go, to je s t  w dow a po n im  M arjan n a  oraz  ich syn  
Jó ze f C ielecki, T o m asz  W ierzb ick i, Ignacy  P o d ­
górski, J a n  K aszu b a , Ig n acy  U likow ski, K aro l 
L achow ski, J ó z e f  P rokop, W incety W iśniewski, 
W ojciech  P a s tu szk a , SSrow ie M arcina L achow ­
sk iego  to  je s t  w dow a po nim  M arjan n a  i ich córki 
A gn ieszka  M ichałow ska i A nna K arp ińska, M iko­
ła j K olasiński, SSrowie Ł ukasza  G rom adzkiego, 
to  je st w dow a po nim  Jó ze fa  i ich syn  J a n  G ro­
m adzcy, Jan  B roda v. Kubik, Paw eł Lachow ski, 
Ignacy  Z ięta ła , M ichał Z ięba, Jó ze f F irle j, B arb a ­
ra  K ucbarczykow a, M ichał K rzepisz, A n ton i W a ­
w rzak  W inc. Pastuszka, Jó ze f i W alen ty  P astu szk o ­
wie, A ndrzej D utko  wski, A n ton i D ąbko  wski, Ig n a ­
cy  P y tlakow ski, J a k ó b  D utkow ski, F ranciszek  
K udelski, J ó z e f  Prokop, A ndrzej Z aw ala , M ateusz 
D ąbkow ski, Ew a K urkow a w dow a, czyli J a n  P i ­
lecki, F ranciszek  P eniszew ski, J a n  L isica , T o ­
m asz B anaszek , J ó z e f  R usinow icz, Z ygm un t B o­
row iecki, K acper D uke lsk j, M agdalena- A gn ieszka  
M ajew ska, K acper Siepielowski, F ranciszek  G or- 
gól, T om asz  M ichałow ski, S tan isław  Cielecki, 
W ojciech Lipowiecki, Franciszek  K olasiński, A n ­
drzej P okorski, F ran c iszek  P ro k o p , Jad w ig a  M a­
jew ska, T o m asz  W rońsk i, P aw e ł P rokop, Szym on 
P ro k o p , Tan W łodarski, K acper Z ię ta ła , F ranc i­
szek Pędziszew ski, J a n  B ro d a  m łodszy, K a tarzyna  
W iniarczykow a, Jozef C ieśla , W ojciech Ulikow­
ski, J a n  W iśniew ski, J a d w ig a  W iśniew ska, P a ­
weł K aszuba, Szym on W o jta s , Roch Borowiecki, I 
K asper C ieśla, Tom . L achow ski, Petr. W iechow a, I 
M a je r -K a ^ ta n  W o jta s , G rzeg o rz  L urek , K upfer- *

be rg , Szkoła  żydow ska, Szulin Salsztein, Nuchyn 
A ltm an, M ortka M echerowski, J a n a s  S ilberm an , 
C ała  R utm an, SSrowie Szlam y A ltm an , Im kow i- 
cza  B oruch K iestenberg , L ejbuś B arszcz, Ł aźn ia  
żydow ska, SSrow ie L e jzo ra  S z te jn b e rg , SSrow ie 
po M ajerze  S ry ch  i po nim wdowa F a jg a , Zysla 
K urlendrow a, M aje r Silberm an, Mendel W isen- 
be rg , J o se k  C uk ier, A braham  H orn , SSrow ie po 
M ajerze Icku  Szryoh, Josek  B ednarz , B eniam in 
K upferberg , H erszek  Cypiewicz, jH erszek  S ilb er­
m an, A braham  Goldm an, Faiw el Zym lowicz, M o­
siek  W ejsb rod , M osiek T e jch m a n , nieobow iąza- 
ni zaś do n iczego J a n  Ciepielowski, M ateusz 
Cieśla, Karol Sw aciak, Jó ze f M ichałow ski, J a n  
Paduchow ski, S tan isław  Śliw iński, SSrowie K sa­
w erego W ścieklicy wym ienieni wyżej,)Ludwik P o ­
słuszny, A ntoni W ierzbicki, S tan isław  L eszczyń­
ski, W roński Tom asz, Icek G oldm an, Iz rae l G o­
tlieb , SSrowie po Jan ie  Silberm an i w dow a po nim 
Ruchla, Szlam a N ejchm an, Fajw el W ajd raw a , 
sukcesorow ie F ro im a G rynblad , Jankel S te j- 
nowicz, Szpita l żydowski, R oruch G utm an, 
Sima W ejnberg , B erek  K urlender, H erszek  P u te r- 
m an, M osiek F r ich tg a r ten , Szlam a R ubinsz te jn . 
P ro p in ac ja  w tem  m ieście na leżąca do w łaścicieli 
dóbr, zostaje w dzierżaw ie M oska T ejchm an .

W  dzierżaw ie jeg o  także zosta je  propinacja w 
S ta re j W si.

O prócz tego co wedle pow yższej osnowy j  e s t  
w posiadaniu osób tam że wym ienionych, reszta  
d ób r zosta je  w posiadaniu ich właścicieli, to  je s t 
H ieron im a N ow osielskiego, w dobrach  swoich 
T rzem sze  O kręgu  Soleckim  i R om ualda N ow o­
sielskiego bezw łasnow olnago czyli jego  opiekuna 
głów nego K a ro la  N ow osielskiego obyw atela  we 
dworze dóbr S ienno, w tym że O kręgu  zam ie­
szka łych .

Kopie a k tu  teg o  za jęc ia  doręczone zo sta ły  p ra ­
wnie Pisarzow i S ądu  Poko ju  O kręgu  Soleckiego 
F lorjanow i M ierzyńskiem u dn ia  7 (1 9 )  S ierpnia  
1861 r .  B urm istrzow i m iasta  S ienna M aksym ilia­
nowi M ączyńskiem u d. 8  (2 0 )  tegoż  m iesiąca i ro ­
ku, W ójtow i gm iny  Sienno K ajetanow i Derengow 
sk iem ud . 9 (2 1 )  tegoż m iesiąca i roku.

Zajęcie  to  w pisanem  zostało do k s ięg i hypote- 
cznej dóbr zaję ty ch  d. 1 0  ( 2 2 ) tego  sam ego m ie­
s ią c a  i roku , a  do księgi zajęć  w K ance la rji P i- 
sa rza  T ry b u n ału  Cyw ilnego G ubernii R adom skiej 
w R adom iu w dn iach  11 (2 3 ) . 12 (24 ), 14 (2 6 ) 
15 (2 7 ) , 16 (2 8 ) , 17 (2 9 ) , 1 8  (3 0 ) , 19 (3 1 ) S ie r ­
pn ia , 2 1 , 2 2 , 23 , 24  S ie rpn ia  (2, 3, 4, 5, W rze ­
śn ia) tegoż roku.

Spzedaż ta  popierana je s t  przez J ó te fa  Kłosow­
skiego, poprzednio  P a tro n a  p rzy  tym  T rybunale , 
te ra z  O brońcę p rzy  R adzie S tanu.

W aru n k i te j p rzedaży  og łoszene  zostaną na 
aud jencji tegoż  T ry b u n a łu  p ie rw szy  raz  d. 9 (2 1 )  
L isto p ad a  1861 r. o godzinie 10 zraD a.

Ludw ik Szteinbok.
Jak o ż  w arunki rzeczone ogłoszone zosta ły  p ie rw ­

szy  raz  w term inie pow yższym , d ru g i ra z  dn ia  23 
L istopada (5  G rudn ia) tegoż roku, a  trzec i raz  
d. 7 (1 9 ) G rudn ia  tągo  sanego roku .

W  te rm in ie  d rug iego  ogłoszenia onych P ro k u - 
ra to r ja  w zniosła  żądan ie , o popraw ienie tych  w a­
runków , co do niektórych szczegółów , T ry b u n ał 
w yrokiem  zapad łym  w ty m że  term in ie , w części 
popraw ił te  w arunki, pod ług  żądań P ro k u ra to rji, 
a  w części odm ówił popraw ienia onych.

W te rm in ie  znow u trzeciego  ogłoszenia tychże 
w arunków  T rybunał w yznaczył term in  do p rzy są ­
dzen ia  p rzygo tow aw czego  na  dzień 13 (2 5 ) L u te­
go 1862 ro k u  godzinę 1 0  z ran a  i ogłosił to na 
au d jen c ji.

Po tem  ostatn iem  og łoszen ia  w arunków  i tego 
sam ego dnia, k tó reg o  takow e ogłoszenie zostało  
odby te , P ro k u ra to rja  założy ła  apelacją  od w yroku 
T ry b u n ału  zapad łego  w dniu d rug iego  ogłoszenia 
w arunków  licy tac ji, a w yżej w zm iankowanego.

L icy tac ja  zacznie  się od sum y ru b . s r . 94 ,503 ; 
a w razie  g d y b y  takow ej n ik t nie ofiarował, zacznie 
się od sum y rs . 63 ,002 .

R adom  d . 12 (2 4 ) G rudnia  1861 r.
L u d w ik  S z te in b o k .

DONIESIENIA PRYWATNE.

KANTOR
K O M I S S Ó W  l  A G E N T U R Y

St. Pctersburgskiego I. (iililji Kupra

WMIJUIWA
pod firmą, Jazyk ow a i Comp-

Adreff: u) S t .  P e tersburgu, na  N ew s k im  P rospekcie  
obok P a s s a iu  w domu K u so w a  N .  50/13 .

O d p o w ik d z ia i .ność  K a n t o b u  Z a b e z pie c z o n a  
K a u c ją  P ie n ię ż n ą ,

i v  s u m i e  1 0 0 , 0 0 0  z i p .

W ie l k i  S k ł a d  M ac h in  i N a rzęd z i F a b r y ­
czn y ch  i  R o l n ic z y c h , za  m ostem  T u c z k o w a , na 
s tro n ie  P e te r s b u r s k ie j ,  p rzy  N ab ereżn o j rzeczk i 
Ż d n n d w k i, w M atieżu  P aw ło w sk ieg o  l io rp u s n  

K adetów .

Czynności Kantora.
1 . W ysy łk a  d la  osdb na  p ro w in c ji m ie s zk a ­

ją c y c h  i p o śre d n iczen ie  p rz y  k u p n ie , d la  m ie - 
szk a ó cd w  S t.  P e te rs b u rg a , w sze lk ic h  m o ż e b n y eh  
p rzed m io tó w  p ie rw sze j p o trz e b y , do  u ż y tk u  s łu ­
żący ch  i z b y tk o w y c h .

D la  w y p e łn ie n ia  z leceń  teg o  ro d za ju , K a n to r  
m a o d d z ia ły  n a s tę p n e , z a rzą d z an e  p rzez szcz e ­
g ó ln y c h  spec ja lis tów :

a )  M e c h a n ic z n y  i T e c h n ic z n y .
b)  B u d o w n ic z o - A r ty s ty c z n y .

U w aga. O b a  te  o d d z ia ły , o b o k  k u p n a  i d o ­
s ta w ia n ia  p rzed m io tó w  w z ak re s ie  m e c h an ik i, 
b u d o w n ie tw a  i s z ta k  p ię k n y c h , za jm u ją  się w y ­
k o n y w an iem  m odelów , ry su n k ó w , p lanów , ry s o ­
w an ia  m ach in , a p a ra tó w , ik o n o s ta só w , d e k o ­
rac ji te a tra ln y c h  i t. p ., rów nie  j a k  p o ś re d n i­
czen iem  p rz y  k u p n ie  i sp  zedaży  g ło d ó w  s z tu k i.

6 )  M u z y k a l n y ,  d la  k u p n a  in s tru m e n tó w  
m u zy c zn y ch , s tru n , n o t i t .  d.

c)  S t r o j ó w  D a m sk ic h .
d )  T o a l e t y  M ę z k ie j .
e) D la  k u p n a  w sze lk ich  in n y c h  p rzed m io ­

tów , n ieo d n o szący ch  się do  w yżej w sp o m u io n y ch  
od d z ia łó w .

2. W y s y ł k a  d la  osób p ry w a tn y c h  i b ib l io ­
te k  K s ią ż e k  we w s z y s tk ic h  ję z y k a c h , P omocy 
N a u k o w y c h  w sze lk iego  ro d z a ju , o raz  b ile tów  
p re n u m e ra c y jn y c h  n a  g a ze ty  i d z ie n n ik i, t łu m a ­
czen ie  ręk o p ism ó w  n a  ję z y k i obce.

3. P o ś r e d n i c t w o  p rzy  zam ó w ien iach : 1) na  
D r u k o w a n ie  k s iążek , d z ien n ik ó w  i ro zm a ity ch  
w y d a ń  illu s tro w a n y c h , b la n k ie tó w , ta b lic  do 
k s ią g  szn u ro w y ch , po lisów , k w itów , ak c ji, o- 
g ło sze ń  (o p ró cz  o z a b  iw ach ), p la k a tó w , ra c h u n ­
ków , cen n ik ó w  i b ile tó w  z a p ra sz a ją c y c h ; 2)  na
R o b o ty  L i t o g r a f i c z n e ,  ja k o  to : ry so w an ie , 
sz ty c h o w an ie  i o d b ijan ie  ly su n k ó w , p o r tre tó w , 
p lan ó w , m ap p , b lan k ie tó w , ko n o sam en tó w , ś w ia ­
dectw , ra c h u n k ó w , b ile tów  w ese lnych , z a p ra ­
sza jący ch  i w izy tow ych , o raz  ad resó w ; 3 ) n a  
RzBŻiiĘ P ie c z ę c i  n a  k am ien iach  i m e ta ln ch , t a ­
b lic  do  p o m ników  i d rzw i, tra fo re tó w , m a try c  i 
s tem p li; 4 ) na  P r z y g o t o w a n i e  P r a s s  do Pa_ 
p ie ru  ( tim b re s  secs); i  5 ) do w y c isk a n ia  c y fr n a  
p a p ie rz e .

4. P o ś r e d n ic t w o  p rz y  k u p n ie ,  i sp rzed aży  
p ro d u k tó w  su ro w y ch  i rę k o d z ie ln iczy c h .

5. P r z y j m o w a n i e  w  K o m i s s  do sp rze i azy  
p ło d ó w  g o s p o d a rs tw a  w ie jsk ieg o , m aszy n  1 1 . p . 
W y p i s y w a n i e  T o w a r ó w  z  Z a g r a n i c y , albo  
K u p n o  n a  g ie łd z ie  S t.  P e te rs b u rg s k ie j .

g \y  Y p r a w i a n i e  Z a G r a n ic ę  w k o m is , rozm a­
ity c h  p rzed m io tó w  i to w a ró w , o raz  odb ie ran ie  
ic h  z z ag ran icy , obo k  u iszczan ia  o p ła t  celn y ch .

7. Z b l iż a n ie  osób p ry w a tn y c h  p rz y  p rzed aży  
i  w y p u szcz an ie  w  d z ie rżaw ę  m a ją tk ó w  n ie ru c h o ­
m ych  i w y sz u k iw an ie  k a p ita łó w .

8 . P o ś r e d n ic t w o  p rz y  k u p n ie  i p rz e d aż y  p a ­
p ierów  P a ń s tw a , ak c ji, w noszen ie  k a p ita łó w  do 
R an k u  P a ń s tw a  i w y d o b y w an ie  ta k o w y c h ,  od ­
b ie ra n ie  p ro c en tó w  od  a k c ji i p ap ie ró w  i t. d.

9. T r a n s p o r t o w a n ie  C ię ż a r ó w .
10. P a k o w a n ie  C ię ż a r ó w .
1 1 . D o sta r c z a n ie  w sze lk ich  n iew zb ro n io n y ch  

p ra w em  w iadom ości od  w ładz  i o só b , k tó re  
w sk azan e  będ ą .

Celem  w y p e łn ie n ia  ta k ic h  z leceń , K a n to r z a ­
w ezw ał sp ec ja lis tó w , d la  z a rzą d z an ia  n a s tę p u -  
ją c em i o d d z ia łam i.

a )  D la  in fo rm a c ji  n a  g ie łd z ie  o trz y m y ­
w a n y ch .

b )  D la  in fo rm acji w k w e s tja c h  d o ty c z ąc y c h  
dom ow ego  w y c h o w y w an ia  d z ieci, o d d a w an ia  do 
Z a k ła d ó w  w y c h o w a n ia  i n a u k o w y ch , o raz  u s ta ­
n o w ien ia  n ad  n iem i o p ie k i, po  w ejśc iu  ic h  do 
ty c h ż e  z ak ład ó w .

c) D la  I n f o r m a c j i ,  R a d  i W y p e ł n i a n i a  
In n y c h  Z l e c e ń  w s p ra w a c h  sąd o w y c h  i p ro c e ­
s o w y c h .— Z n a c z n a  o d leg ło ść  G u b e rn ii od  S t.  P e ­
te rs b u rg a  i p ra w ie  w y łą c z n a  c e n tra liz a c ja  w S to ­
licy  w yższych  W ła d z  S ad o jv y ch  i A d m in is tra ­
cy jnych , u tru d n ia  n ie raz  osobom  p ry w a tn y m  
m ożność n ie ty lk o  c iąg łeg o  i b ezp o śred n ieg o  p i l ­
n o w an ia  p o s tę p u  sw y c h  sp raw , a le  n a w et o trz y ­
m y w an ia  śc is ły c h  i d o k ła d n y c h  o ich  s tan ie  
w iadom ości. —  K a n to r  p ra g n ą c  w tym  w zg lę ­
dzie p rz y n ie ść  u lg ę  osobom , n ie  m ogącym  s ta le  
p rz e m ie szk iw ać  w P e te rs b u rg u , p o s ta ra ł  s ię  o 
w sp ó łu d z ia ł d o św iad czo n y ch  P r a w n ik Ó w - P k a -  
k ty k o w ,  k tó rz y  o fia row ali się  u d z ie lać  w sz y ­
s tk im  u d a ją cy m  się do K a n to ru  sw ą ś w i a t ł ą y o  
m oc. —  Z teg o  p ow odu  K a n to r  p o m ie n io n y  m a 
zaszczy t p o d ać  do  p u b liczn e j w iadom ości, że 
pod  b ezpośredn im  n adzo rem  i k ie ru n k ie m  w s p o ­
m n ian y ch  osób, w y p e łn ia ją  s ię  w sposób  ju k  
n a jd o k ła d n ie jsz y  i n a jp o sp ieszn ie jsz y , w sze lk ie  
z lecen ia  w zględem  do s taw ien ia  I n f o r m a c j i  i 
R a d , we w szy s tk ic h  s p ra w a c h  S ą d o w y c h  i p ro ­
cesow ych , ró w n ie  j a k  p rzy jm u je  się  R e d a g o ­
w a n ie  i P r z e g l ą d a n i e  przez  n iego  sam ego  
w szelk ich  K o n tra k tó w , um ów , d z ia łó w  i t. p . 
aktów ; u s taw  d la  kom panii,  testam entów , p e łn o ­
mocnictw, oraz  zap isek  i próśb  we w sze lk ich  
in te re sac h , rów nic  ja k  i op in ji w szczegółow ych  
kw estjach  praw nych .

O b o k  tego  K a n to r  p o czy tu je  za p o w in n o ść  d o ­
d ać , że k o rz y s ta jąc  z m ożnośc i m ien ia  s to s u n ­
ków  z n a jlep szem i i n a jb a rd z ie j zn an y m i w s to ­
licy  P r a w n ik a m i- P r a k t y k a m i , je s t  w s ta n ie  
zaw sze w sk aza ć  A d w o k a tó w  d o św iad czo n y ch  
p rz y jm u ją c y ch  n a  s ieb ie  p ro w a d z e n ie  sp ra w  
p ro ceso w y ch  i d o ty czący ch  p o szu k iw a n ia  n a le ­
żności o w ła sn y m  koszcie  i z z u p e łn ą  o d p o w ie ­
d z ia ln o śc ią , bez żad n y ch  p o p rz ed n ich , aż do  
u k o ń czen ia  sp ra w y , z a liczeń  p ie n ię ż n y c h , ze 
s tro n y  p e łn o m o c  u a jący ch .

Uwaga. K a n to r  up rze jm ie  p ro s i osoby, u d a ją ­
ce się  do  n ieg o  z w y m ag an iem  in fo rm acji i rad  
w sp ra w a c h  S ąd o w y ch , p ro ceso w y ch  i in n y ch :

1 . O kreślać  dok ładn ie: a )  w ład zę  lub  osobę, 
w zarząd z ie  k tó ry c h  n a leży  u z y sk ać  in fo rm acją ; 
Ł) Czas p rz y jśc ia  sp raw y  do z a rz ą d u , w k tó ry m  
się  ta k o w a  toczy ; i c ) śc is łe , o ile m ożna , w sk a ­
zan ie  osób  u c ze s tn iczący ch  w sp ra w ie  i tre ść  
je j ,  z w sk az an em  G u b e rn ii w k tó re j sp ra w a  
p ie rw ia s tk o w e  w y to czo n ą  b y ła ,  i

2. D o d a w a ć  za  k a żd ą  in fo rm ac ją , n ie w y m a ­
g a ją c ą  szczeg ó ln y ch  w y d a tk ó w , p o ó r s ; j e ś l i  
zaś in fo rm ac ja  m a być u s k u tec z n io n ą  w jed n y m  
i tym że  sam ym  in te re s ie  w k ilk u  m ie jscach , to 
d o d aw ać  za  każde  po  3 rs.

12. P o ś r e d n i c t w o  p rz y  N a jm o w a n iu  i W y ­
s z u k iw a n iu  ro zm a iteg o  rodza ju  osób p o trzeb n y c h  
ja k o  to: a )  ag ro n o m ó w , m ech an ik ó w , m asz y n i­
stó w , u czo n y c h , z a rz ą d z a jąc y c h  m a ją tk am i, f a ­
b ry k a m i, z ak ła d a m i i t .  p . 6 ) b u d o w n iczy c h , 
a rc h ite k tó w , a r ty s tó w , m a js tró w  i t. p. c) n a u ­
czyc ie li, g u w ern e ró w , g u w e rn a n te k  i t .  p . d) 
rząd có w  dom u , dacz i m a ją tk ó w , sek re ta rz y  
p ry w a tn y c h  i t. p . e) dozorców  dzieci, b o n , 
ko m p an jo n ek  i w sze lk ieg o  ro d za ju  s łu g  do ­
mowych.

13. N a je m  r o l n ik ó w  z ag ran ic z n y c h  d la  o b y ­
w a teli w  R osji.

O b jaw ien ie  ży czeń  co do k u p n a  lub  sp rzed aży  
m a ją tk ó w  n ie ru c h o m y c h , pom ieszczenie  lu b  w y­
szu k a n ie  k a p ita łu ,  p rz y jm u je  się w K a n to rz e  bez 
żadnego  p o p rzed n ieg o  w y n ag ro d zen ia , k tó re  p o ­
b ie rane  b y w a  dop iero  po  u s k u tec z n ie n iu  p rz e d a ­
ży  lub  p o ży czk i, a  p rz y  tena ty lko  od o so b y  o trz y ­
m ującej p ien iąd ze , w s to su n k u  e d  */j "do 2 % ,  
o dpow ien io  do  w a rto śc i m a ją tk u  lu b  w ie lkośc i 
k a p i ta łu .  D o  lis tó w  w ty c h  p rz e d m io ta ch  od 
osób z p ro w in c ji, p o w in ie n  być  ta k ż e  d o łąc zo n y  
1  r s .  n a  k o resp o n d en c ją .

D la  u ła tw ie n ia  k o resp o n d en c ji z K an to rem  
ty m  osobom , k tó re  zaszczy cą  go  s ta łem  kom isio - 
ners tw em , K a n to r  u w aża  za p o ży teczn e  z a p ro ­
p o n o w a ć  im , d la  u n ik n ie n ia  p o s y łk i  p ieu ięd zy  
p rzy  k ażd y m  k o m isie  o d d z ie ln ie , w y sy łan ie  do 
K a n to ru  ja k ie j b ą d ź  k w o tę  na  w y p e łn ia n ie  p r z y ­
sz ły c h  z leceń . F o  o trz y m a n iu  ta k o w y ch  p ie n ię ­
dzy  K a n to ro tw o rz y  sw einu  M an d an to w i ra c h u ­
nek , d» k tó re g o  z ap isy w a ć  się  b ęd ą  w sze lk ie  
sp e łn io n e  K om isa.

N a  o d e b ran ie  p ien ięd zy  i d o k u m en tó w , s k ła ­
d a n y ch  osob iśc ie  w K an to rze , w y d a ją  się p o k w i­
to w a n ia  na  b la n k ie ta c h  d ru k o w a n y c h , za  num e­
rem  z p ieczęc ią  K a n to ru  i p o dp isem  z a rz ą d z a ją ­
cego  takow ym .

S u m ien n o ść  d z ia łań  K a n to ru  zab ezp ieczo n a  
je s t  k a u c ją  100,000 z łp  w n iesio n ą  do M in is te r­
s tw a  S p ra w  W ew n ętrzn y ch  a  p rz e zn a czo n ą  na
b e z z w ł o c z n e  z a s p o k o j e n i e  s l u s z n y c h  n a  K a n t o r
zażaleń ; d la  te g o  w ięc  o soby  m ające  z nim  in te ­
resu , s tra ty  po n ieść  nie m ogą.

K a n to r , d la  u ła tw ie n ia  s to su n k ó w  z osobam i 
p o stro u n em i d o ło ży  s ta r a ń ,  a b y  m ia ł w z n a ­
czn ie jszych  m ia s tac h  C esa rs tw a  i K ró le s tw a  R ol- 
sk ie g o sw y c h  K om isan tów '; z o s ta w ia ją c  im  j e ­
d n a k ż e  z y sk an ie  z a u fa n ia  p u b liczn o śc i, K a n to r  
p rzy jm u je  o d p o w ied zia ln o ść  za  d o p e łn ie n ie  ty c h  
ty lk o  z leceń , z a  k tó re  p ie n ią d z e  rzeczyw iście  
p rz e s ła n e  m u b ę d ą  p rzez  K om isan tów , z aw a rie  
zaś  z n im i w a ru n k i, m u szą  być  p o p rz e d n io  z a ­
tw ierdzono  p rzez K a n to r .

O soby , p ra g n ą c e  b y ć  k o re sp o n d en ta m i K an ­
to ru , zech cą  w ejść  z n im  w s to su n k i, p rz e d s ta ­
w ia ją c  n a le ży te  dow ody  co do  sw ej pew n o śc i.

Z a ło ży c ie l K a n to ru ,

S t. P e te rsb u rg sk i I. G ildji K upiec.

W a s il j e w .

fN . D- 2 1 2 ) D odaje do pow szechnej w ia d o ­
m ości, iż bilet L o m b ard o w y  w ydany  za  N . 24416  
z ag in ą ł.

W zyw a się w ięc p o s iad acza , iżby  najpóźniej 
w 6  tygodn i od dnia  28 S ty czn ia  r. 1862 to  je s t  
od  d a ty  o s ta tn ieg o  og łoszen ia  z g ło sił się i p raw o  
p o siad an ia  o n e g o i w D yrekcji Lombardu tuio- 
w jidnił, gdyż  w przeciw nym  raz ie  d u p lik a t b i ­
le tu  w ydanym  zostan ie  osob ie  k tó re j n azw isk o  
zap isane w' k s ięg a c h  D y rek c ji, ( 2 )

(N . D- 4 1 2 ) P o d a je  d o  pow szechnej w iad o ­
m ości; iż b ile t L o m b ard o w y  w ydany  za  N r. 
25 ,703  p rz y p a d k o w o  z a g in ą ł.

W zy w a  Rię w ięc p o s iad a cza , iżby  n a jp ó ź n ie j 
w 6  ty g o d n i od d n ia  5 Luteg^o r. 1862 to  je s t 
od  d a ty  o s ta tn ieg o  o g ło sze n ia  zg ło sił s ię  i p r a ­
w o p o s ia d a n ia  onegoż w D y re k c ji L o m b ard u  
u d o w o d n ił, g d y ż  w p rzeciw nym  raz ie  d u p lik a t  
b ile tu  w iydanym  zo stan ie  o sob ie  k tó re j n a z w i­
sk o  zap isa n e  w k s ięg a c h  D y re k c ji. ( 1 )

(N . D . 420) D o dzisiejszego n u m eru  D z ie n n i­
k a  Powszechnego d o łą c za  się Spis N asio n  n u - 
m er 19, ze s k ła d u  D ra  .F ran ciszk a  lle tz h o ld  
w W arszawie.

w Drukairni J. Jaworskiego. — Za pozwoleniem Cenzury.


